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Stronnictwa sejmowe wobec 
gabinetu Witosa.

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, 18 stycznia. 

t>zi# po południu obradowały kluby poselskie 
sytuacyą polityczny. Część klubów już spre- 

d o w a la  swe stanowisko, inne odroczyiy decy- 
na jutro.

Klub postów PPS obradował pod przewodni
k iem  Bariickiego. Dyskusya toczyła się nad 
0|)ecną sytuacyą, uchwał jednak jeszcze nie pc- 
w*lęto.

Związek ludowo-narodowy (endecya) uchwalił 
^chować w stosunku do gabinetu Witosa wolną 
rikę.
.K lu b  Narodowej Partyi Robotniczej przedłoży 
Etosowi swe żądania, między iunemi: zamianę 
f2ądn b. dzielnicy pruskiej na generalną dele- 
Ssturę, uzdrowienie stosunków robotniczych 
y tej dziemicy itd. Od odpowiedzi Witosa zale
ty stanowisko klubu. Wogóie kiub ten odnosi 
s‘ę bardzo krytycznie do gabinetu,

Klub chi^ęscijańskiej demokracyi przedłoży 
Kadzie Naczelnej swego stronnictwa wniosek 

uchwalenie wotum utacści dia gabinetu, opar

tego na stronnictwach controwych t. j. z wyłącze
niem Związku ludowa-narodowego. Po zaakcepto
waniu przez Radę Naczelną tego wniosku klub 
poweźmie decyzyę co do swego stanowiska.

Narodowe Zjednoczenie indowe (Skulszczycy) 
domaga się utrzymania rządu, opartego na po
rozumieniu stronnictw.

Kluo „W yzwolenie" (tugutowcy) twierdzi, te  
przyczyną niedomagań w rządzie jest brak więk
szości sejmowej. Klub domaga się rozwiązania 
Sejmu i rozpisania nowych wyborów.

W  PSL (piastowcy) złożył p. Witos sprawo
zdanie polityczne, administracyjne i gospodarcze 
i oświadczył, że jeżeli otrzyma" dostateczną więk
szość, to pozostania na czele gabinetu. W  prze
ciwnym razie poda się do dymisyi.

Ogólne jest wrażenie, że stronnictwa czynią 
usiłowania, by Witos zatrzymał stanowisko.

(P A T ) Warszawa, 18 stycznia.
Konferencya prezydenta Witosa z przywód

cami klubów wznowiona będzie jutro o godzinie
5-ej po poiuduiu. Przedstawiciele klubów złożą 
prezydentowi obowiązująca dekiaracya.

Rokowania w Rydze na martwym punkcie
(Telefonem, od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 18 stycznia.
Londyński „Daily Telegraph" donosi, że roko

wania polsko rosyjskie w Rydze stanęły na mar
nym punkcie. Przyczyną mają być żądania isoi- 
**e«fikóifif, niemożliwo" da przyjęcia. Żądają oni, 
aby do traktatu pokojowego włączono klauzulę, 
'vedle której Poisita w razie zerwania traktatu 
Mogłaby dopiero w 6 tygodni potem rozpocząć

kroki ivo|enne. Żądanie to delegacya polska od
rzuciła.

Korespondent Wasz zasięgnął informacyi w 
kołach politycznych, które uważają to żądanie 
bolszewickie za próbę przeciągania rokowań, 

(PA T ). Warszawa, 18 stycznia.
Podsekretarz stauu p. Chmielewski wyjechał 

do Gdańska, skąd uda się do Rygi w sprawi# 
periraktacyi pokojowych.

Redukcya liczby urzędników
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 18 stycznia. 
Dotąd w poszczególnych ministerstwach liczba 

pęd n ik ów  została zredukowaną w następują
cych ilościach: w ministerstwie spraw wewnętrz

nych o 148, w ministerstwie sprawiedliwości 
o 61, w ministerstwie dla przemysłu i handlu 
o 129, w ministerstwie rolnictwa o lu9, w mi
nisterstwie robót publicznych o 116.

Unifikacya b. zaboru praskiego
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 18 stycznia. 
Unifikacya byłego zaboru pruskiego objęła 

**otąd następujące ministerstwa: spraw*zagrani- 
CZnych, wojny, oświaty, kolei, poczt i telegra

fów całkowicie, zaś częściowo ministerstwo skarbu, 
sprawiedliwości, przemysłu i handlu. Unifika
cya nie objęła jeszcze ministerstw: spraw we
wnętrznych, rolnictwa, aprowizacyi, robót pu
blicznych, zdrowia i pracy.

Konwent seniorów Ua!waty Rad?
Warszawa. (P A T ) Konwent seniorów pod prze

wodnictwem marszałka Trąrnpczyńskiego postano
w i odbyć głosowanie nad projektem konstyłusyi 
^8 czwartek 27 om. Wysłuchano następnie spra
wozdania podkomitetu konwentu seniorów, wy
danego przed feryami, któremu powierzono w po- 

tyzumiemu z ministerstwem skarbu uregulowanie 
■ ł’et poselskich*. Zgodnie z propozycyą podkomitetu 
^stanowiono zatrzymać Dotychczasowe ayety za- 
tydmeze i wymierzyć dodatek drofyźniony według 
tyali przewidzianej dia urzędników utrzymujących 
Rodnią rodzinę. Jednogłośnie postanowiono zmie- 
t(|ć art. 56 regulaminu w ten sposób, że nieuspra
wiedliwiona nieobecność posła na trzech z kolei 
posiedzeniach plenarnych pociąga za sobą potrą- 
aR!g dyet i z dodatku odpowiedniej części za 

^43 nieobecności.
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Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posie
dzeniu z 18 b. m. uchwaliła projekt rozporzą
dzenia o statystyce cen artykułów pierwszej 
potrzeby, oraz przyjęła statut kasy wzajemnej 
pomocy pracowników ministerstwa kolei i sta
tut zrzeszenia członków grona nauczycielskiego 
konserwatoryurn muzycznego w Warszawie. 
Następnie uchwaliła projekt rozporządzenia o- 
udzieieniu pozwoleń na przedsiębiorstwa prze
wozowe, wniośhk ministra .spraw wojskowych 
W sprawie p.erwszeńsfwa poaoficerów zawodo
wych i  majstrów wojskowych przy nadawaniu 
rządowych posad cywilnych, wreszcie projekt 
ustawy o częściowej zmianie rozporządzenia. 
Rady obrony państwa z 14 lipca 1920 w spra
wie ustanowienia odznaki honorowej dla otice- 
rów i szeregowych za czas pobytu na froncie. 
Na posiedzeniu tern omawiano także m tam  
htewską.

Pomyślny stan zdrowia 
Naczelnika państwa

Warszawa. (PAT) Stan zdrowia Naczelnika pań
stwa znacznie się polepszył. Za zgodą lekarzy 
opuścił wczoraj łóżko. Rekonwalescencya, jak za
pewniają, postępuje normalnie.

W a lk a  z  drożyzną
Warszawa. (PAT). Wczoraj w ministerstwie a- 

prowizacyi odbywały się narady szefów sekcyi 
i kierowników urzędów podległych ministerstwu 
w sprawie walki z drożyznę. Wielu uczestników 
narady wypowiedziało się za wprowadzeniem cen 
maksymalny eh.

Umowa polsko-niemiecka
W arszawa. (T e l wł. „Naprzodu*). Z  ramienia 

ministerstwa spraw zagranicznych wyjechał do 
Berlina rotmistrz Szczepanik. Wyjazd jego stoi 
w związku z podpisaniem umowy ptiskb niemie
ckiej w przedmiocie traktowania przestępców pali™ 
tycznych (amuestya). Umowa jest już gaiowę iw  
najbliższym czasie zostanie podpisaną przez po
sła polskiego w Berlinie p, 8 ze bekę.

Konwencya polsko-gdańska
Warszawa. (TeL wł. „Naprzodu"). Dziś pod 

przewodnictwem szefa departamentu w  prezy- 
dyurn Rady ministrów odbyła się narada nad 
wykonaniem konwencyi połśko-gdańskiej.

Przeciw powcłsnio Hattsiiureow 
dc Węgier

Warszawa. (Tei, wł. „Naprzodu") Poseł ks. Ko
tula ma na najbiiższem posiedzeniu Sejmu wnieść 
wniosek nagły, domagający się od rządu polskiego 
przyłączenia się do stanowiska Jugosławii, Rumu
nii i Czech przeciw powrotowi Habsburgów na tron 
węgierski. Koła rządowe zapatrują się krytycznie 
na ten wniosek, Uważają one, że Polska niema 
powodu do wtrącaat* iię w Wewnętrzne sprawy 
Węgier.

Szwedzi nie pojadą do Wilna
Warszawę. (Tei, wł. „Naprzodu") Dzienniki an

gielskie donoszą, ż® oddział wojska szwedzkiego, 
przeznaczony do udziału w międzynarodowym od
dziale plebiscytowym do Wilna, został z powro
tem rozdzielony między pułki, z których został 
wybrany, co znaczy, że nie pojadzie do Wilna.

Towary z t a y k i  dia Polski
Gdańsk. (P A T ) Dzisiaj przybyło do portu tutej

szego 6 okrętów z następującymi ładunkami dla 
Polski: Okręt „Poznań® 155 ton żyta i 3600 pak 
wełny, statek „Seksa Maersk* 2600 pak wełny: 
statek „Ratum“ 3 tysiące ton żyta, statek „Wit- 
termann* 5 tysięcy ton żyta, statek „Widłer* 450 
ton żyta, statek „West Segovia* 2900 ton demon
towanych wagonów, 1500 fon żyta, 1300 ton 
pszenicy, 1500 tpn słoniny i 50u ton odzieży 
i obuwia.

Zboże dis Kratowa
Warszawa. (PAT). Z Gdańska donoszą: Dziś 

wysiano z Gdańska do Krakowa 26 sfagoada iyig. 
8 wagonów żyta do Sosnowca, 2 .f wagonów 
żyta do Lwowa a 1 wagon mąki do Stanisła
wowa.
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Plenigiizo aismisekis dia L p ills j
Berlin. :(PAT>. „ Yorwarls" stwierdza, że Lenin 

otrzymał od cesarskiego rządu niemieckiego 59 
milionów marek w złocie.
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Katastrofa  walutowa
Dnia 17 stycznia br. marka polska notowała 

Ha giełdzie w Zurychu 0.75 centyma, tj. że za 
jedna markę płacono trzy czwarte centyma. 
Kurs ten jest najniższym, na jakim  waluta na
sza kiedykolwiek siata. Jeszcze przed kilku dnia 
m i notowała o 0.20 centyma więcej i wprost nie
wiadomo, z jakiego powodu nastąpił tak zna
czny spadek. Przecież w Polsce w ciągu osta
tniego tygodnia nie zaszło nic takiego, coby u- 
sprawiedliw iło pogorszenie się waluty; przeci
wnie — wiadomości o pomyślnym przebiegu ro
kowań w  Rydze, o zaproszeniu Naczelnika pań
stwa do Paryża, o polepszeniu się naszych szans 
plebiscytowych IW. powinny były przysporzyć 
nam za granicą większe zaufanie i — jeżeli nie 
polepszyć — to w każdym razie nie pogorszyć 
mniemanie o naszej sytuacji.

A  jednak, jak  ceduła giełdowa wskazuje, 
mniemanie to nie polepszyło się, mimo, że wa
luty innych państw poszły w górę. Wszystkie 
państwa sukcesyjne mają obecnie lepszą niż 
nasza walutę; nawet korona austryacka stoi 
0.90 centyma, mimo, że Austrya ciągle lamen
tuje i błaga o pomoc, mimo, że tam strejki są 
na porządku dziennym, mimo, że państewko to 
liczy wszystkiego 6 milionów mieszkańców. Ta
kże korona węgierska notuje 1.07 centyma, cho
ciaż W ęgry ani co do wielkości, ani co do sto
sunków wewnętrznych nie są lepiej niż Polska 
sytuowane.

Jakież więc są przyczyny tego katastrofalne
go stanu naszej waluty? Jakie okoliczności po
wodują ciągły jej upadek na giełdach zagrani
cznych? Jedną z przyczyn — jak ogólnie mówią 
— jest rozmyślne deprecyonowanie naszej mar
k i przez Niemcy, które używają tej broni prze
ciw Polsce dla poprawienia swych szans na Gór 
nym Śląsku. Przed kilku dniami doniosły ga
zety, jakich sztuczek używają Niemcy dla wy
kazania, że marka polska jest bezwartościowym 
papierkiem : owijają w m arki cukierki, przy 
Większych zakupnach dodają większy banknot 
markowy, jako bezpłatną premię; używają ma
rek jako reklamy itd. Bez wątpienia, takie po
miatanie markami obniża jej wartość, ale —

powiedzmy szczerze — ten środek nie byłby w  
stanie wywołać takiej katastrofy, jakiej jeste
śmy świadkami. Muszą istnieć powody głębsze, 
powody natury zasadniczej.

U nas ciągle i wszędzie powtarza się n.a róż
ne tony, że trzeba coś zrobić dla ratowania 
waluty. Powstają różne projekty prywatne, ale 

■ największej pomocy spodziewają się od rządu, 
od jego ministra skarbu, jako organu powoła
nego i opłacanego dla tego celu. I cóż dotąd zro
bił minister skarbu dla osiągnięcia tego celu? 
Od kilku tygodni ministrom skarbu jest mąż, 
któremu tak zwana opinia publiczna już z gó
ry przypisała cudowną moc uleczenia naszej 
chorej waluty, ale —  jak wszystkie zapowie
dziane cuda — i ten cud daje clługo na siebie 
czekać. Nie wątpimy, żt# p. Steczkowski gorli
w ie zabiega około spełnienia swego najważniej
szego zadania; niestety — rezultaty tych zabie
gów  dotychczas nie przeszkodziły dalszemu do
tkliwemu spadkowi marki. Projekta p. mini
stra skarbu otoczone są tajemnicą; jeżeli my 
w kraju nie mamy spoisobności ocenić ich war
tości, bo ich nie znamy, jakżeż zagranica może 
nabrać lepszego o naszych finansach wyobraże
nia, nie mając danych do osądzenia stanu rze
czy, jaki minister zamierza wytworzyć?

Zagranica zna natomiast doskonale obecny 
stan rzeczy. Zna ona wysokość obiegu marek 
papierowych —  bez pokrycia; wie ona, że w 
dziedzinie podatkowej nic się nie dzieje dla przy 
spcrzenia skarbowi jakichś z tego źródła docho
dów; wie ona, że ustawa o pożyczce przymuso
wej obowiązuje, ale nie jest wykonywaną; zna 
ona naśz bilans handlowy i niewątpliwie mia 
informacye, że my sprowadzamy dużo niepotrae 
bnych rzeczy, podczas gdy wywóz nasz jest m i
nimalny. Słowem — zagranica, tj. ta jej część, 
która decyduje o losie kapitalistów, widzi obe
cny zły stan, a nie widzi środków zdolnych do 
polepszenia togo stanu. W  tych warunkach nie 
należy się dziwić, że Polska na giełdach mię
dzynarodowych stoi o k ilka stopni niżej od Au
stryi i  W ęgier.

7) W ydaleni z Górnego Śląska w inni przyr' 
nieść z sobą nadto dekret wydalenia.

8) Co do' Górnoślązaków w Krakowie i okolicy 
postanawia się, że spis oóib duchownych i za
konnych, męskich i żeńskich, przeprowadzi O30s 
bny delegat towarzystwa obrony kresów zacho
dnich, natomiast Górnoślązacy świeckiego po
chodzenia zamieszkali w Krakowie i okolicy w 
celu dokonania ich spiu i wygotowania poda
nia winni stawić się w biurze towarzystwa o- 
brony kresów zachodnich w  Krakowie (ul. Re
toryka L. 5).

9) w stosownym czasie wiszycy uprawnieni do 
glosowania otrzymają szczegółowe pouczenie 
o terminie i sposobie wyjazdu do glosowania 
plebiscytowego na Górnym Śląsku.

Towarzystwo obrony kresów zachodnich 
Sekretarz: Prezes:

Prof. Henryk Pachoński. Ks. Jan Rzymałka.

D o Górnoślązaków w M ałopoisce
Pouczenie w sprawie dokumentów głosowania

Zgodnie z regulaminem plebiscytowym glos 
sowania na Gbrnym Śląsku, każdy Górnoślązak 
przybywający obecnie w Małopoisce winien pa
miętać jak następuje:

1) Prawo do głosowania plebiscytowego przy
sługuje a) wszytkim osobom obojga pici urodzo
nym na Górnym Śląsku przed 1 stycznia 1831 r., 
b) osobom wprawdzie nieurodzonym na Górnym 
Śląsku, które ta, mjednak mieszkały w czasie 
od 1 stycznia 1984 *■, a przez władze pruskie zo
stały stamtąd wydalone.

2) Obie te kategorye.osób wyżej wzmiankowa* 
nych bez względu na'to, czy są już zarejestro
wane lub też nie, w gminielub starotwie swego 
obecnego pobytu w Małopoisce, celem wzięcia 
udziału w  plebiscycie muszą bezwarunkowo w 
najbliższym czasie wnieść podanie własnoręcz
nie podpisane o dopuszczenie do głosowania na 
przepisanym formularzu.

3) W  sprawie wygotowania i przesłania tych 
podań pośredniczy w zachodniej Małopoisce po 
linię Sanu towarzystwo obrony kresów zacho* 
dnich w Krakowie (ul. Retoryka L*. 5), a na 
wschód Sanu komitet obrony kresów zach. we 
Lwow ie (plac AMryacki L. 10).

4) Oba1 te towarzystwa wysyłają równocześnie 
swoich delegatów do wszytkich powiatów Mało
polski celem należytego wygotowania wspom
nianych wyżej podań o dopuszczenie do głoso
wania, chodzi bowiem o to, aby ani jeden glos 
piski nie został zmarnowany.

5) przybyciu do danego starostwa lub gmi
ny delegat plebiscytowy wezwie w danym po* 
miecie Górnoślązaków, aby ewentualnie na 
koszt towarzystwa obrony kresów zachodnich w 
Krakowie zjaw ili się w oznaczonym terminie w 
miejscowem starostwie wraz ze swymi doku
mentami osobistymi, ja.k metryka urodzenia,
(książka służbowa, świadectwo przynależności, 
ewentualnie 2 fotografie małego formatu.

6) Wezwani winni się jaw ić w towarzystwie 
naczelnika gminy oraz przygotować sobie zaw
czasu nazwiska i imiona 2 lub 3 osób z gminy 
swego urodzenia na Górnym Śląsku lub jakich
kolwiek 2 osób zamieszkałych obecnie na Gór
nym Śląsku, które mogą potwierdzić tożsamość 
m e ty  ą losującego.

WIECZORY CZWARTKOWE
Staiaułem Komisyi oświatowej krakowskiej 
Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 
20 stycznia 1920 r. w wielkie, sali Związków 

zawodowych p*zy ul. Dunajewskiego 5

XVi Wieczór czwartkowy
Gzęść literacko-polityczna:

Prof. Dr Michał Janik: „Idea narodowa 
w romantyzmie polskim".

Część artystyczna:
P. Magnuszewski: Deklamacya.
P. Sarnowski: Deklamacya.
P. Pi eiul-Ostoja: Śpiew.
P. Kowałia akomo.

Początek o ooaz. 7 wlecz.

Następny 27 go styWieczór czwartkowy:
cznia 1921 r. #

Trądy a a Cieszyńskie
Podróż p. Stambolijskiego po Europie ożywił® 

zainteresowanie się Buigaryą, zwłaszcza, że P1’0' 
m ier bułgarski wybrał chwilę stosowną, gdy 
pirzev\rót w Grecyi, sprowadzenie tam z powro' 
tern króla Konstantyna, podkopało w różnych 
sferach zaufanie do polityki greckiej.

Wspominaliśmy o tern, że ze strony francti' 
sklej starano się rozwinąć propagandę za ww** 
zyą traktatu z Sevre3, który dotkliwie pokrzyk 
dzrł był Bułgaryę na rzecz protegowanej wó#* 
czas Grecyi. Dodawaliśmy, że Włochy i Angtf® 
t. j. ich rzędy raczej spróbują wykorzystać ÓD 
siebie nową sytuacyę w Grecyi.
Tymczasem grono polityków angielskich wp 

dato odezwę, wzywającą do rew iz ji artykułów 
traktatu sevrsldego, odnoszących się do Tracyi 
zachodniej, a to w interesie pokoju.

Odezwa nosi podpisy szeregu parlamentarzy' 
stów w tej liczbie Ramsaya Maodonalda. Głosi 
ona:

Ustąpienie Tracyi zachodniej — Grecyi 
jest niesprawiedliwe i  nieostrożne z dwu P°
zwodów;

Dwie trzecie ludności były temu gwałt®* 
wnie przeciwne. Podczas okupacyi francU' 
skiej mieszkańcy jasno wypowiedzieli swoje 
zdanie i od czasu okupacyi greckiej wielk® 
ich ilość schroniła się do Butgaryi,

Dalszy punkt wyjaśnia, że dla Bułgaryi j®3̂ 
konitcznym wylot na morze egejskie. Odezwa 
zwraca uwagę rządu brytyjskiego i Ligi Noro* 
dówr na pożytek, jakihy płyną! dla utrwaleni* 
pokoju, gdyby uwzględniono uprawnione as=pi' 
racye znacznej większości niegreckiej —  tak 
chrześcijańskiej jak i muzułmańskiej.

Przy czytaniu pierwszego punktu nasuwa si? 
nieodparcie czytelnikowi polskiemu podobień* 
stwo z pokrzywdzeniem nas na Śląsku Cieszyli 
skim.

Tu więcej, niż dwde trzecie ludności byW 
przeciwnych zaanektowaniu *ch przez Czechy«
Tu podczas nie okupacyi wprawdzie francu
skiej, lecz rządów komisyi a lianck «j, w której 
rej w iedii Fra.nc.uzi, ludność jasno oświadczał® 
swoja zdanie. Czy tylko zdanie? Wszak w do' 
bie wiarołomnego napadu Czechów — ludność 
ta rzuciła się byia w w ir walki zbrojnej z ninxi* 
A  po zapanowaniu Czechów iluż Polaków zmu
szonych zostało gwałtami czeskimi do szukania* 
schronienia poza wytkniętą z krzywdą Polslu li
nią graniczną?

Tymczasem nawet słowo najplsłoniczniejsze* 
go współczucia nie padło znikąd z obczyrzny pod 
ich adresem, śkąd ta różnica? Może, że Trący® 
leży w sąsiedztwie Konstantynopola, na który 
zwrócone są oczy całego politycznego świata* 
gdy o Cieszynie sam p. Lloyd George, jak wy
znał był w toku narad paryskich, jako żywo nu 
gdy nie słyszał... Może, że nasza dyplcmacya nie 
zdolną jest nawet tyle wzbudzić zainteresowaniai 
do losu pokrzywdzonych Polaków ,ile jej potrą* 
fi  wywołać dyplomacya bułgarska.

I  dzisiaj, gdy w zaborze czeskim dowiedziano 
się o tern, iż Naczelnik pańsewa został zaproszo
ny do Paryża dotkliwiej odżyły bolesne wspom
nienia — prosimy popatrzeć do frysztackiego 
,,Robotnika Śląskiego11, — odezwał się jakby żal, 
że oto zadzierżgać się tam będą jakieś bliższe 
węzły polityczne, odbywać uczty, które w opinii 
polskiej, zwłaszcza tej opinii burżuazyjnej, któ
ra tak lekko przeszła nad tragedyą zagłębia* 
karwińskiego w cień usuną pamięć roboty hr. 
Mannevilla.

A  dla nich, odciętych od kraju i rzuconych 
na pastwę ciągłych zakusów czechizait orskich, 
dźwięk francuskiego imienia zrósł się, niestety, 
z dźwiękiem nazwiska tego hrabiego, z paru ró
wnie fatalnie zaipisanemi nazwiskami jego po
mocników...

Oni, którzy zostali darowani przez obcych 
(aliantów) — obcym, (współzawodnikom), mają 
tę wrażliwość doznanej krzywdy, która nie może 
się pozbyć żalu, iż z państwem, któie im cios z*®' 
daiO woaśnie ma serdeczniejszy umocnić się sto* 
sunek. ,

Rozumie się: poza tymi pasem, wyrwanym z 
żywego ciała Polski, ogół patrzeć musi na cało* 
ksztait spraw polskich; na to, co jeszcze mogli
byśmy przy złej polityce utracić! Ale o ile cho
dzi o stosunki z Paryżem — to o iłeżby ufniej 
odnoszono się do polityki francuskiej, gdyby vV 
chwili, gdy Polska była w najcięższej cpxesy*« 
nie dctknęia jej byia utrata zagłębia karwińskie 
go, przygotowana ręką francuską.

Gdyby nam takiej Tracyi nie wbito cierni erb 
w pamięć!

- o n o — i
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Odezwa czesko-polskiej komisy! śledczej
w Boguminis

, Bogt!23?n, 14 stycznia.
J&is •  ̂ s^ycznta br. odbjło się posiedzenie ko- 
dal^1’ w Piórem przewodniczący dr. Muller po* 

sprawozdanie o postępie pracy co do uinie- 
wydalonych z pracy robotników i urzę- 

Pod. °'A Z r ŁiJ u 1- i i k i czesko-słowackiej i  Polski 
Padik̂ "8 °'^re®u plebiscytowego. Mnóstwo w y- 

• ju^, vv zostało po skończnych dochodzeniach 
z Ułatwionych. Kwest yonaryusze wydalonych 
ę,r;t̂ acy robotników zostały wysiane w dwóch 
rychUlplarzach zarzędom przedsiębiorstw, z któ- 
łjy r°l>otiilcy zos>taii wydaleni z pracy, aby ra- 
onjj^P^toicze i zarządy przedsiębiorstw podały 
J0 ‘ jakie zarzuty podposzą przeciwko wydia»
j(.Ci 5 P°d jakim i warunkanii mogę być jirzy-
ha t "^ cla,Łeni z powrotem do pracy. Ze względu 
tup.?’ ze w Licznych wypadkach chodzi o robo* 
zatv°w i dozorców, którzy w przedsiębiorstwie, 
«et litt ZOsta»i wydaleni, pracowali 20, 30 i *vię-
ęei lat
tz®s.k0

• a są, ojcami wdększej rodziny, komisy a 
•-'Polska apeiuje do przedsiębiorców i mę« 

T|aw'Z&Uf",nia robotników, ary zapomniano o nie 
tz„ lic i i ewentualnych przekroczeniach pod- 
*hc °*cresu plebiscytowego i aby nie robiono 

S^ym powrócić do dawniejszej pracy robo

tnikom i urzędnikom żadnych trudności.
W  interesie samego państwa, któremu przy* 

psdl obowiązek dawać zapomogi wszystkim ofia 
rom z okresu plebiscytowego, lecz, aby był u> 
możliwiony powrót conajmniej wszystkim .wy
dalonym do ich dawnego miejsca zatrudnienia.

Praw ie we wszystkich wypadkach chodzi o 
przynależnych do czeskiego lub polskiego pań* 
siwa, albowiem według umowy praskiej nabyli 
prawo przynależności wiszyscy obywatele tej Lub 
owej narodowości tam, gdzie się znajdowali 
trwale conajmniej 10 lat przed defininywnem 
rozstrzygnięciem granic Śląska.

Komisya, podczas dochodzeń w tych wypad
kach stwierdziła, że ci, którzy dopuścili się rze
czywiście czegokolwiek przeciwko państwu, nie 
ubiegają się o powrót do pracy. Zarządy przed
siębiorstw i Rady kopalniane powinny przy de
cydowaniu o przyjęciu wziąć pod uwagę wszyst
kie te okoliczności i wtinny zachow ać się, poda
waj ąc opinię, jiaiko ludzie; którzy mają zrozumie* 
nie dla sprawiedliwości i poczucia ludzkości, 
stawiając na uboczu każdą stronniczość i  uprze
dzenie czy osobiste czy też narodowe.

„Jest rzeczą jasną — pisze — poco bankom po* 
trzebna jest ageneya telegraficzna. Przez okre
sowe niepokojenie i następnie łagodzenie opinii 
wywoływać chcą zwyżki i zniżki na giełdzie, co 
da im możność prowadzenia spekulacyi finanse 
wej.

Z konstytucyjnego punktu widzenia załatwie
nie sprawy takiej w krótkiej drodze jest niedo- 
puszcaalnem. O ficjalna czy półofieyalna agen
eya telegraficzna PAT. jest częścią majątku pań 
sitwowego podobnie jak saliny czy odbenzyniar- 
nia państwowa, o których sprzedaniu mówi się 
teraz także coraz głośniej. Żaden czynnik rzą* 
dowy ani nawet rząd sam w komplecie nie ma 
prawa sprzedawać ich bez odpowiedniej ustawy 
sejmowej. Sejm tylko może rozstrzygnąć czy i 
na jaki cel sprzedać można państwowy zakład 
przemysłowy, — . sejm tylko ma prawo decydo
wać, czy państwo może pozbywać się własnego 
środka regulowania opinii na rzecz prywatnych 
przedsiębiorców11.

W
W z o r e m . . .  m a g n a t ó w

Myśli N iepodległej" czytamy pod tytułem

ale•.Nie o
co

tem chcemy mówić, jak robić „oczko"
pr. : tobj „oczko", czyli rodzaj gry w karty, u- 
liea .lanej namiętnie przez włościaństwo w oko
li itęblina. Ot, siada sobie sześciu, po chwi- 
w  st w banku 1500 marek, najpierw w papie- 
itas a Potem w zdocie. Kilku przegrywa po kil* 
Cy ’ Mika tysięcy, a nawet kilkadziesiąt tysię* 
4u.o0(f rek- Świeżo jeden z gospodarzy przegrał 
się 2 ńiarek. A  tej zabawie ojców przypatruje 
*óvv "lelkiem  zainteresowaniem rzesza chlopa- 
ńe,*0̂  ®'do 15 lat, Piękny przykład! Znainien- 
ły ’sje dobre czasy c\la włościaństwa nie wyrazi- 
kp]J tam w dążcnż.u do podniesienia się stopy 

i ucywilizowania obyczajóA7.. Cha- 
stala si? fermą". 

tvagę6.”Myśl Niepodległa". Nam nastręcza to u- 
hą ,r t6 dawni e3 skandalizowaiy opinię publicz
ki spea°rdy“ karciane różnych magnatów: czy 
go W pUa Przegrana hv Maurycego Zamojskie* 
Saj) etersburgu, dokąd nasz dzisiejszy amba* 
V a, karyski pospieszył był „godnie" reprezen
t u j  PolsikQ na... uroczystości koronacyjne o- 
!PUy.. eSo cara, czy g^śne w swoim czasie „po- 
SUśC! ^  Jockey-Klubie wiedeńskim choćby w 
s °becn • J- Potockiego.
!ró®]Sj, ?e chłop na większem gopodarsfiwie, po- 
*,sZer0r ni e tylko w pierze, ale w edredony. w 

lei“ uciesze karcianej poczyna gustować.

Smutne to zapewne, bo gdy utytułowanych ja- 
śnie*panów było i jest w Polsce niewielu i nao- 
gót spoglądano na nich, jako na obumierającą 
ga ąź narodu — to chłop tworzy podstawową 
■warstwę społeczeństwa. Jego nagie wzbogacenie 
się w czasie wojennym, w czasie stojącym pod 
znakiem z niczem nie liczącego się wsżechpa- 
skarstwa tych, którzy mają ja.kiś produkt na 
zbycie — oczywiście nie sprzyja rozumnemu 
przynajmniej korzystaniu z ogromnego wzrostu 
dochodów, tembardziej, że warstwy oświecone 
tak mało stykały się ze wsią, tak mało pragnień 
kulturalnych w  niej rozwinęły...

Na tym więc punkcie może być chłop „ocz
kujący" bardziej usprawiedliwionym, niż kar
ci arz-ary stolarnia,, który mógłby mieć inne upo
dobania.

U W A G I
Przeciw sprzedaży Pata

W  ostatnich czasach prowadzi się usilna ak- 
eya, celem połączenia Pata z agencją „East 
Express“ i sprzedania ich kensoreyum prywa* 
tnemu. Cale to przedsięwzięcie chcą sfinanso
wać banki.

Przeciw temu energicznie występuje warszaw’- 
ski tygodnik „Rząd i W ojsko" w artykule za
tytułowanym „Handlowanie darem państwo
w ym ":

E n d ecy  i I c h . filie  
n a  P o m o r z u

Endecka „Gazeta Warszawska" podaje nastę
pującą wiadomość:

$VV czwartek, dnia 13 b. m. wręczono wyda- 
wnictwu „Dziennika Tczewskiego" ,w. Pelpli

nie następujące pismo:

ROZPORZĄDZENIE^.
Wskutek zakazu p. wojewody pomorskiego 

i  na mocy rozporządzenia Ministeryum b. dz. 
pruskiej z dnia 10 października 1920 r. Dz. 
Urzęd. r r . 494) zawiesza się czasopismo 
„Dziennik Tczewski", drukowano w  Pt lplinie, 
a jego drukarnię zamyka się na czas nieogra
niczony, ponieważ w numerze 2C6 z dnia 31 
grudnia 1920 r. pobudzało do gwałtów i gru-1 
bej swawoli i zniewagi Naczelnego woidjza 
wojsk polski ch w czasie wojennym.

Tczew, 12 stycznia 1921 r. V
Podpis: Dytkiewicz, starosta.

Na mocy powyższego rozporządzenia skonfi
skowano wszystkie numery „Dziennika Tczew
skiego" z dnia 31 grudnia 1920 r. z artykułem 
„Rozważania noworoczne".

Redaktora odpowiedzialnego p. Annę Roma- 
nową aresztowano i wywieziono samochodem 
do Tczewa. Dzięki urzędnikom, którym polecono 
aresztowanie, nie transportowano aresztować 
nej pod eskoidą wojskową, bo tak bzmialo roz
porządzenie."

Jak wiadomo, endecy i ich filia  chrześciańsko- 
społeczna chcąc usilnie zdobyć Pomorze, gdzie 
ich pozycya-jest słabsza, niż w Pozr ańskiem. — 
Toteż rzuci4 się na zakładane tam pisma.

Wiadomem jest również, że ich ulubiona tak
tyka polega ca atakowaniu Naczelnika państwa.

**■ ^ o itm cz

* JACK REYMONÓ
ńtpo

d n ien ia  autorki przełożyła z angielskie
go Marya Kreczowski

.Iaka-rpig a ł y zimna! Musisz natychmiast zrzucić 
s-^jdę Cia1̂  ńzież. Poczekaj, zsmknę te drzwi i 

k | sypialni, a ty ty mczasem przebierz 
v,,e*h:\r..° kominka. Zaraz ci przyniosę czystą 
V lińiia.’ ,UlUsisz sobie jakoś dać rady z moją 

^  i prześcieradłami. A le przedewszyst- 
0Zcina/ JUię.ci buciki; zdaje się, że trzeba je po-

iliacze.i nie z nas.
sofę do płonącego na kominkusofę do płonącego na 
klolly f obwinął w koc

o-
ściągnięty

P° Czein zbiegł do gospody ni»po flaszki 
lit ’ Za»tajV(?^^’ wrz?ce mleko i wódkę. Gdy wró-

3*4 w stanie jakby odrętwienia; nie 
oną i rne spała, lecz zimno i zmęcze-

do

‘A L
   -  - .....

*ńóv\7l '°S-uszyty, że nie rozumiała, co 
0 ,aJy leki?;1 lJ°  chwili zsiniałe jej wargi przy- 

i $[,*’ ,l °dcień naturalnej barwy. Otworzyła 
V JackJn;'ała nai1 poważnie.

■fę Wziął ~~ sPytaia czy zrozumiałeś?
• b0ci .n.a brzegu kanapy, ogrzewając jej

"■ Tak się i ucałował jedną potem drugą,
r? n .riaPk'(JŻsza.

ihiiesz mnie?
"  Ochi z czoła gęstwę mokryrch włosów,

batyj, ;buła gąsko! Napij się trochę górą*
a * ńie mów głupstw.

—  Nie... nie! Wysunęła się z jego objęć i usia
dła z blyszczącemi oczyma. — Chcesz być lito
ściwym, jak ciotka Sara. I ona s ara.a się w czo
raj pośredniczyć — przypominała wujowi nie
wiastę ciulzołożną i tego grzesznika co żałował 
swych grzechów7... Ale ja nie mam nic do żalo- 
wrania i niczego się nie wstydzę. Musisz o tem 
•wiedzieć, zanim mnie przyjmiesz do siebie. Ży
cie moje należy do mnie — megę je zachować, 
lub odrzucić; a skoro mi się spodobało je znisz
czyć i ponieść wynikające stąd następstwa...

— Kochana, powiesz mi to wszystko później. 
Teorje nie uciekną, a kolacja natomiast wysty
gnie. W ypij to proszę, dopóki jest gorące.

Skwapliwie ujęła filiżankę i próbowała pić. 
I  wtedy po raz pierwszy straciła panowanie nad 
sobą. Ukląkł kolo niej, tuląc ją do siebie; zda
wało mu się, że caie godziny łkała tak u jego 
piersi. Gdy.się nakoniec uspokoiła, łagodną na
mową sk.onił ją do przyjęcia odrobiny posiłku.

— Kiedy jediaś po raz ostatni?
— Zapomniałam. Wczoraj, o którejś tam go

dzinie. Dostrzegli popołudniu... zdaje mi się; czy 
może wieczór?... Ach, tak; było już ciemno. Pró* 
bow at:m  w nocy znaleźć trcchę wody...; tak by
ło zimno na torfowisku; a gardło piekło mię jak 
ogień... Zdaje mi się, że wicher szalał na równi.„ 
Znalazłam sadzawkę... ale woda cuchnęła cmen* 
Drzem. Wszystko cuchnie cmentarzem... a grad 
przyprawił mnie o zawrót głowy... K ilka razy 
upadłam... Dlatego mam ręce tak pokaleczone.^

— Przez całą noc byiaś na torfowisku? Po
wiedział to głosem zdławionym, chrapliwym, ci
chym.

— Tak... Bo... do Perhyn dostałam się rano 
i  zdążyłam jeszcze do wczesnego pociągu... 
wiesz... do tego łaniego. Całe szczęście... Nie by" 
łabym miała pieniędzy na pospieszny;

— To znaczy, że wypędził cię w nocy podczas 
burzy na torfowisku i bez pieniędzy?

— Dlatego, że nie chciałam odpowiadać na je 
go pytania. Ciotka Sara dala mi parę szylingów, 
które jej zostały z jakiegoś zakupna. Jak ona 
płakała, biedaczka. A  ja  miałam pól gwinei. 
Brakowało jeszcze trzech pensów do zapłacenia 
biletu kolejowego, ale miałam kilka znaczków 
pocztowych...

— A  skąd ten guz na czole? przerwał. Po le
wej stronie czoła miała bliznę i'obrzęk; o jeden 
cal niżej uderzenie takie mogło ją było zsfcić.

Zawaha.a się na chwilę, poczem w milczeniu 
obnażyła pra,\‘e ramię. Poniżej łokcia widniały 
wyraźnie silne odciski palców.

— Ja... nie sądzę, by to był zrobił świadomi© 
— rzekła cicho, osuwając rękaw na rękę okrytą 
sińcami.

— On cię bił? spytał Jack tymsamym głu
chym grosem.

— Chciał mnie zmusić do mówienia. Nia 
chciałam mu powiedzieć... kio jest ojcem. Sto* 
pniowo, zdawał się tracić przytomność,. Raz po 
raz powtarzał: „K to?" cistiąc mi ranrię coraz 
mocniej i mocniej... Ciotka Sara usiłowała go. 
powstrzymać... a wiedy mnie powalił...

— Dość już! Przestań!
i

(Ciąg dalszy nastąpi);



Nie wiemy, rozumie się co jppsał „Dziennik 
Tczewski1* u nas nieznany.

Notujemy ten epizod, główni© jako ptutkt 
wyjścia — jednej uwagi.

W  tych warunkach, gdy agitacya endecka 
wywołuje już ma terenie zaboru pruskiego nad- 
ziwycEaj przykre starcia z Polakami z innych 
dzielnic — osoba Naczelnika państwa pozostaje 
tak czy inaczej jednym z najwyraźniejszych 
czynników jedności państwowej wszystkich 
dzielnic. Otóż oczernianie jej —  a nie chodzi 
nam tu o dany dziennik, tylko o cala taktykę 
endecka —  jest targaniem i tej więzi. Nie wy- 
pływa przytem zgolą z żadnych interesów ży
ciowych na partykularizu pomorskim, gdzie na* 
zwis ko Piłsudskiego jest tylko pewnym sym
bolem Rzeczypospolitej. Systematyczne dyskre
dytowanie tego czynnika jest podsycaniem ob
cości i zasklepienia w stosunku ao Warszawy.

Endecya w szale swoim zwalczania Piłsud
skiego oraz podsycania separytyzmu w b. zabo
rze pruskim — lekceważy sobie to, że tamuje, 
nietylko polityczny, lecz równocześnie i ducho
wy nawet wzrost ziem zachodnich z resztę. Pol
ski. Były zabór pruski posiada autonomiczny 
rząd i przez to mniejszą znacznie styczność z 
Warszawę, jako stolicę Polski. Za czasów pru
skich znacznie mniej węzłów łączyło go z Kon* 
gresówkę, niż Małopolskę. Pomiędzy Warszawę

a Krakowem i Lwowem odbywała się cięgle 
wymiana ludzi. Uniwersytety galicyjskie ścią
gały mnóstwo młodzieży zpoza byłego kordonu 
rosyjskiego. Galicyjskie zdrojowiska i uzdrowi
ska sprowadzały liczne zastępy chorych z Kon
gresówki. Tak samo działał i ruch tuystyczny. 
Silną byia emigracya polityczna z pod knuta 
carskiego i t. d.

A że nie chodzi tu o jakiś oderwany wypadek, 
ale o systenr na dowód przytoczymy następującą 
notatkę z „Trybuny1* warszawskiej z 18 gru
dnia, zatytułowaną „Endeckie podjudzanie**: 

„Nadwiślanin", pismo codzienne dla ludu 
polskiego, jak brzmi w tytule, pismo, wycho

dzące w Chełmnie na Pomorzu, uprawia sy
stematyczną nagonkę na Naczelnika Państwa. 
W  Nree 285 z dnia 9 grudnia „Nadwiślanin" 
zamieścił artykuł p. t. „Polityka gubiąca Pol- 
skę“, w którym napada w niesmaczny, nawet 
ordynarny sposób na Naczelnika Państwa, 
przypisując zarazem wszelkie zasługi braciom 
Grabskim, których określa jako „najlepszych 
ludzi". Czy jątrzenie przeciwko Naczelnikowi 
Państwa polskiego, jątrzenie w gazecie dla 
ludu na Pomorzu jest dobrym środkiem gwoli 

wyrobienia poczucia polskiej państwowości 
w tej właśnie dzielnicy, niech sądzę czytelni
cy niech sobie szczerze odpowie sarni „Nadwi- 
ślanin'*.

Katastrofalny stan gospodarczy
Małopolski

Kraków. 17 stycznia.
W  nonmdziaTek obradowała w Krakowie Rada 

przyboczna generalnego delegata. Oprócz na
czelników wszystkich władz krajowych wzięli 
udział: bar. Gótz Okocimski (kons,), dr Tertil 
(dem.), red. Rymar (zw. lud. nar.), poseł Bryl, 
poseł dr Bardei, Kuś, Wasung, Padło (lud.), Giza 
(stapińczyk), tow.. ar Diamand i Iow. Englisch. 
Sorawozdania składali kolejno: p. Nowicki z 
przemysłu, dr Mikołajski o stosunkach sanitar
nych, insp. Janowski i dr Zagaja z pomocy rol
nej, raaca Maszkowski o stanie aprowizacyi 
kraju, inż. Południowski, Krzyżanowski i Ko
chanowski o odbudowie i dostarczeniu drzewa 
na opał, insp. Kukucz o sprawach węglowych, 
komendant Hoszowski o bezpieczeństwie publi- 
cznem w kraju.

Z referatu radcy Maszkowskiego wynika, że 
miesięczne zapotrzebowanie środków żywności 
w uaszei dzielnicy wynosi 3200 wagonów, a do
starczono w ciągu 5 mięsięcy tylko 4000 wa
gonów, a więc zaiećwie 25 preesef, Z tego vvy- 
reiiwirowano w kraju 3104 wagony żywności, 
do ściągnięcia pozostaje jeszcze okoio 1400 wa
gonów; z Rumunii sprowadzono dotąd 1145 wa
gonów, z czego jednak 328 wagonów oddano 
byłej Kongresówce. Horoskopy na najuiiższą przy- 
szłaśś są łasatne. Wprawdzie lwowska filia Pu-

zappu zamówiła 2500 wagonów zboża t  Rumu
nii cla Małopolski, a Centrala zamówiła 5000 
wagonów, z czego część także przypadnie Ma- 
Jopolsce. Transport tego zboża napotyka na nie
przezwyciężone przeszkody. Uruchomiono dla tego 
celu 20 pociągów turnusowych, kursują one je
dnak bardzo niesprawnie. Wskutek tego stanu 
po,awif się wniosek ścisłego określenia daty, 
kiedy reszta komyngentu ma być ściągnięta 
i ogłoszenia po tym dniu na resztę zboża ukry
tego wolnego handlu. Równocześnie powzięto 
uchwały, żądające przyznania znacznych partyi 
mąki i zboża amerykańskiego, przychodzącego 
via Gdańsk. Między mnemi aprobowano projekt 
handlu zamiennego, przyczem włościanie mieliby 
dostarczyć zboża, a w zamian rząd cuktu, nafty
1 soti. We wschodniej części Maiopoiski odłogi 
wynoszą 1.8p6.0(.0 morgow (2la obszarów dwor
skich nieobsianycu).

Dla uruchomiania gospodarstw rolnych otrzy 
mał inspektorat rolniczy we Lwowie obecnie* 
zaledwie 50 milionów marek, gdy potrzeba około
2 miliardów.

Wedle referatu dra Mikołajskiego stan sani
tarny kraju jast względno pensyślny. Szerzą się 
przeważnie we wscnodniej Małopolsce: tyfus 
plamisty i brzuszny, szkarlatyna, ospa i wście
klizna. Znacznie więcej zacnorowań niż przed

wojną wykazują gruźlica i choroby weneryczne* 
W  niewielu zresztą powiała h zn an iu  ją s ię  je s iC ^  
ogn ska tyiusu i innych epidemii.

Służba bezpieczeństwa publicznego pczosta ’ 
wia w dalszym ciągu eużo do życzenia, gdyż lia
12.000 żołnierzy policyjnych bras w tej cnw  ̂
około 45C0 ludzi. Nadto rozmnożenie innych 
organów bezpieczeństwa wywołuje w lej dzie* 
dżinie ciągłe zamieszania.

Listy z kraju
Wadowice, 16 stycznia.

W  sobotę 15 bm. odbyło się tu pierwsze posi®* 
dżemie członków zakładanego właśnie Uniwer 
syteiu Ludowego przy współudziale szeregu o* 
sób z miejscowej inteligencyi. Zagaił zebrani® 
tow. pos. K. Czapiński, przedstawiając progra# 
działalności powstającej bezpartyjnej placów^1 
kulturalnej. Po obszerniejszej dykusyi wyorabO 
zarząd tymczasowy, przyczem na prezesa powtr 
łano«fizyka dra Siateckiego, wiceprezesa — dr® 
Żywca, skarbnika — inż. Winnickiego, sekret®' 
rza — p. Pawłowskiego. Zarząd naszkicował s°' 
bie program najbliższej działalności — kursa dl® 
analfabetów, biblioteka, wykłady ifcp. W  ni®' 
długim czasie odbędzie się wieczór inaugur®' 
eyjny.

Naturalnie, potkarskie błoto wadowickie jh4 
się poruszyło. I mimo, iż instytucja jest absolC' 
tnie bezpartyjną, nasi kierykali i dewotki P°J 
spieszą obrzucić nowych działaczy wyzwiskahd 
— od „bolszewików", „bezbożników" itd. N® 
gruncie wadowickim za jedyne nie „boisz e^i'[ 
ckie" zajęcie uchodizę — karteczki i buteleczki 
Sądzimy jednak, że przykład kilkunastu świ*' 
tłych obywateli porwie za sobą szereg inny chi 
którym gnojowisko prowincyo>nalne obmie zło i 
którzy uważają, iż tytuł obywatela polskie?0 i 
obowiązuje do pracy obywatelskiej.

W  niektórych dziennikach krakowskich uk®' 
E£ła się notatka o paskarskich bułkach pono 
piskanych w Wadowicach a przywożonych d° 
Krakowa. Do tej notatki dzienniki, widoczni® 
źle polr formowane, dodały uwagę, iż zape^0® 
w Wadowicach jest zadużo mąki. Prostuje#/ 
krótko, iż mąki w Wadowicach wogóle . prawi® j 
niema, a w każdym razie ludność uboższa hi® 
dostaje’prawie nic.

W  Andrychowie odbył się w  sobotę wieetft 
wielki wiec kobiet, na którym referowała t. S<* 
wianka.

“ OO 0/ —■*
Kęty, 15 stycznia.

Odbyła się tu w  niedzielę 16 bm. konferenc/® 
powiatu sądownego kęcbiego. Liczni delegat 
gmin Kęty, Malec, Nowa W#eś, Porąbka, Kokie®' 
nice i t. d. przedstawili, obecnemu posłowi to1/' 
Czapiński emu swe żale i potrzeby. Wyjaśniło SJ? 
np., że obszarnicy miejscowi (np. Hempel) płaC? 
robotnikom rolnym aż, 6—8 (ośml) marek dzie^

PRZECŁAW SMOEia 
fCZESLAW WROCKD

Sześć lat na Dalekim 
W  schodnie

(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej)
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Po kilkumiesięcznem borykaniu się wi* 
dziąc, że jako „lekarz zdrojowy" owego koope* 
raitywinęgo Towarzystwa pozbawiony wszelkiej 
postronnej pomocy i bez poparcia ze strony ja- 
kiejkoiwiek iastytucyi, któraby miała u ludu 
powagę, me potrafię się utrzymać, przyjąłem 
miejsce t. zw. uęzastkowego czyli okręgowego 
lekarza w Ziemśtwie w tejże gubernii, w miej
scu o pięćset do sześciuset wiorst dalej, u sar 
mych stóp Abtaja w stepie położonym; „Ziern- 
stwa" we wczorajszej Rosyi byiy to instytueye 
nilbyto autonomiczne, coś w rodzaju „rad powia
towych" w Małopolsce z czasów austryackich 
rządów. Do obowiązków rosyjskich zierastfw na* 
leżała troska o iu d w e  szkolnictwo, o regulacyę 
rzek, budowę dróg i mostów, służbę zdrowia po 
wsiach i wiejską policyę. Na Syberyę rozcią* 
gniętc instyrucyę Ziemstwa dopiero w czasie 
wojny światowej, tuż przed rewolucyą, 1 organi
zowanie jej zeszło się tu z samą rewolucją.

Zima srożyia się na dobre, gdy wyruszyłem 
w daleką drogę przez step pokryty głębokim śnie 
giem, przy trzy dzi-estokiIkesto-pniovv.ytn mrozie. 
Pogoda była piękna, powietrze ciche, więc mknę 
liśmy szybko przez step, co wyglądał teraz jak 
biały, bezkresny ocean w kierunku na potulnie

ku jezioru Zajsan i granicom Mongołu. Tytko 
tu i ówdzie wystające z pod śniegu cienkie prę
ty i gałązki dawały znać, że tu w głębokiej roz
padlinie czy w wąwozie drzemie zasypany śnie* 
giem młody gaj bizozowy, a na dnie sączy się 
pewrife pod grurą skorupą lodu i warstwą bia* 
łego puchu o kilkumetrowej głębokości cienka 
struga stepowej rzeczki, latem do cna wysycha
jącej. W  miaarę przybliżania się do łańcucha 
gór Altaja okolica poczę.a się zmieniać. Coraz 
częściej wyrastały wśród stepu wzgórza skali
ste, coraz częściej przepadaliśmy wraz z końmi 
w głębokich, coraz to szerszych wąwozach, z 
których wydobywaliśmy się co pary w koniach; 
pokrytych białą w ełną szronu. Cztery dni im a 
ła podróż. Noclegi po „ziemskich domach zaje
zdnych" byłyby znośne, gdyby nie roje pcheł i 
pluskiew... Owe „domy zajezdne" po wsiach do* 
stają się drogą licytacyi zwykle tym włością* 
nom, którzy biorą na siebie także obow iązek u- 
trzymywania koni pocztowych. Jest to jedyny 
sposób komunikacyi na tych olbrzymich prze
strzeniach — poza główną linią kolei żelaznej. • 

Wreszcie czwartego poranka wyro St przed na- 
-mi aż pod samo niebo łańcuch szaro-biailych o 
tej porze gór Ałtaja, upstrzonych tu i ówdzie cie* 
rnnemi plamami lasów i potężnych skał. Tegoż 
dnia wieczorem stanęliśmy u. celu, we wsi, po* 
łożonej w głębokim jarze, utworzonym przez po
tężną rzekę Irtysz, jedną z największych rzek 
w Syberyi. We wsi tej nazywającej się: Czerwo
ny Jai, oył szpital okręgowy z apteczką, dawniej 
rządów y, obecnie ziemski, mogący pomieścić 
sżesciu -do ośmiu chorych. Ok.ęg mój, obejmu
jący przestrzeń a promieniem-około sześćdzie

sięciu wiorst, zawierał w sobie pięć do sześŃu 
wsi wielkich i ponad dziesięć mniejszych i Pr^  
siników, — z ogólną liczbą ludności grubo P°! 
nad trzydzieści tysięcy wynoszącą. Na us bf1 
tej ludności był jeden szpitalik o pięciu łóż/k®'®*1 
i jeden lekarz z felczerem („rolnym") i jedh3, 
akuszerką (bez kwalifikacyi) do pomocy... Wi®* 
ściwic lekarza nie było tu od pięciu czy sześcD 
lat, i jedynym opiekunem zdrowia tych trD" 
dziestu kilku tysięcy włościan był ów felczer.* 
akuszerką. Równocześnie w owym Ziemst^1® 
na dwanaście okręgów i okręgowych szpita^ 
ków z cyfrą ludności, liczącą z pewnością i&l' 
sta do czterysta tysięcy dusz, było zajętych ( 
dwunastu posad lekarskich tylko pięć, licząc ", 
to już i mnie; szpitali zaś pracowało z ogóin®- 
cyfry dwunastu — pięć czy sześć, z ogólną 
ścią łóżek nie przenoszącą cyfry ćzterdzi©^"'
I ten stan rzeczy trwał już od lat kilku i trW' 
zaepwne do dziś, o ile się później jeszcze nis p; 
gorszył. Nie dziiwna też, że na Syberyi kaR1 
wypadek choroby zakaźnej jest zarazem wstC* 
pem do epidemii, a epidemie przybierają P° 
wsiach z reguły rozmiary elementarnych ki?5*  
istnych pogromów nieszczęsnej ludności. Opis^ 
ne stosunki nie dotyczą wyłącznie ziemsbaa, * 
którym mnie wypadło mieć do czynienia, !eCJ 
są one typowymi dla całej Syberyi, — jeszcze * : 
tem zastrzeżeniem, że są części kraju, w ieikosO  
jak niejedno z większych pańsi-w zachodni0' 
europejskich, najzupełniej lekarskiej poi«o“  i 
pozbawione.

(Ciąg dalszy nastąpi),'.
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nie. Brak organizacyi rolnych, robotników silnie 
daje odczuw ać.

Dalej tow. radny Somogi przedstawił miejsco
we sprawy gminne. Powzięto szereg uchwał.

O g. 12 odbył się wielki wiec, który zagaił i. 
^atyaezek,, przewodniczył tow. Stańczak. Spra
wozdanie poselskie przedstawił tow. pos. K. Czar 
kiński. Tow. Sowianka referowała o pracy 
'"śród kobiet. Przemawiał jeszcze t. Matyaszek. 
Rezolucyę jednogłośnie uchwalono. Wzywa ona 
Między innemi posła endeckiego M. Marka do 
Zjńiany stanowiska wobec senatu lub złożenia 
ntandatm. Podobne uchwały zapadły na wielkich' 
Piecach pranie w e wszytkich centrach powiatu, 

na to p. poseł endecki?!
Tegoż dnia odbył się ogromny wiec w Lipni- 

kń (sądowy powiat Biaiski(. Zagaił tow. Papla. 
Referowali tow. Sowianka i pos. K. Czs.pińsiki. 
Rów nocześnie klerykali widząc swą bezilnośó 
^iotnęli podczas referatu poselskiego kamie
niem w szybę, tiucząc ją oczywiście. Rezolucyę. 
? uznaniem dla posłów i podziękowaniem dla res 
^rentów jednogłośnie uchwalono. Klerykali do 
Stosu zgłosić się, nie chcieli. Przecież daleko le* 
Piej (j bardziej po chrześcijańsku walić kamie
niem w szybę). Tow. dr. Gross ,na zakończania 
^znajomi! zebranych z bardzo ciekawym pla
cem ekonomicznym, opracowanym przezeń, w  
pelu pomnożenia środków konsumów. robotni- 
ezych.

Przegląd społeczny
Kursy dla metalowców. W  miejskiem Muzeum 

Przemy słowem w Krakowie ul. Smoleńsk L. 9 
spocznie sie dnia 28 stycznia kurs buchalte- 
tyi, rachunkowości i kaikulacyi dia metalow
ców, urządzony wspólnie z krajowym patroua- 
łfcm l ękodz.ei i drobnego przemysłu. Czas trwa
ł a  kursu okoio irzecli miesięcy. Nauka, pro
wadzona przez profesorów akademii handlowej, 
Pdbywaó s:ę będzie trzy razy w iwgodniu, we 
s*0tiy od wpoi do 7 do wpół do 9 wieczór, 
^ soboty od 4 do 7 popołudniu i w niedzielę 

10 do 1 popołudniu. Opłata wynosi za ca!y 
CzUs trwania kursu 5u0 Mk. Dla niezamożnych 
Uczestników przewiduje się pewne ulgi. Podania 
'ńileży wnosić do dyrekcyi Muzeum przemy- 
s‘0wego ul. famo.eńsk L. 9. Bliższych informacyi 
^^zie.u dyrekcya codziennie w godzinach od 9— 1.

Statystyka strejków. Podług jednego g pism 
^ńgiełsgicii, statystyka strejków w różnych kra
bach w pierwszem półroczu 1920 roku przedst*- 

się w następujących liczbach:
liczba stetce- 
nych dnj rob, 

18,201.660 
2f,830.200
19.358.100 
6,925.900

11,287.400
11.630.100 
7,602.000 
4,779.170 
2,090.440

902.900

'jerncy 
 ̂lochy 
ranCya

Ąngiia 
t.rńy Zjedn. 
Rypania

'S e c y a  
Rplsia
Austrya

liczba strejk. rob.

1.866.353 
1,181.230 
1,186.670 
1,117.040

958.700
724.700 
303.400 
180.070
176.940 
97.540

Strejk! powyższe dotyczą przeważnie kopalni 
jTgla, przemysłu metalowego, rolnictwa i prze- 
D’siu budowlanego. W  stosunku do ogółu lud- 
J° s'Ci poszczególnych krajów strejki we W ło- 
Zech były najliczniejsze, następnie idzie Fran- 

f Niemcy.

^ iw ię k s z e  a rc y d z ie ło  ś w ia ta  ostatn ie j 
°t>y, o d  śro d y  d n ia  19 bm . w  k in o 
tea trze  „ S Z T U K A ” , ul. św . Jana 1. 6.

Kraków, 19 stycznia,

le j ilo ś c i  
p r z e d m io tó w

Wczoraj aresztowano na krakowskim dworcu 
kolejowym za usilowany wywóz kosztowności 
poza granice państwa Charłesa Goldfarba z No
wego Jorku, rzekomo właściciela fabryki manu
faktury. Goidfarbowi skonfiskowano podczas re
wizyi 1871 dolarów w banknotach, dwa i pół 
dolara w srebrze, zegarek złoty s brylantami, 
trzy srebrne torebki siatkowe o masywnych 
srebrnych rękojeściach, kolię pereł z 20 sznu
reczków z 5 brylantami, kolię pereł średniej 
wielkości z 5 sznurków 1 koiię pereł drobnych, 
złożoną z 4 sznurków. Golafarb tłumaczy się, 
że kosztowności te nabył od pewnego wojsko
wego z 5 p. art. polnej, stacyonowanego w Ja
rosławiu. Rzeczy ie oddano do dyrekcyi skarbu.

Goldfarb został odstawiony do aresztów poli
cyjnych „pod Telegrafem".

Wiec K>dziców z Kazimierza i Stradomia w  so 
botę w ratuszu kazimierskim przybrał cgroma® 
rozmiary. Przeszło 100" osób równocześnie obra
dowało w dwóch największych salach i na ob
szernym korytarzu. Przewodniczącym obrane 
prezyd. Dra Rafaela Landaua, zastępcą dyr. W a  
eięgę, sekretarzem p, Stach owakiego, referen

tem prof. Wohlmutha. W  dyskusyi wskazano, 
że mimo zlikwidowania wojny stan szkolnictwa 
ludowego w tych dzielnicach nadał pozostaje 
w najgorszych warunkach z powodu, zajęcia 
gmachów szkół na cel© wojskowe. W  miejsce 
60 sal naukowych prócz wielu innych uhikacyj, 
jak mieszkania dla dyrektorów i tencyanów, 
sal® rysunkowe i gimnastyczne, gabinety itp., 
zajętych! przez wojsko, magistrat oddał 16 uhi
kacyj ciemnych i ciasnych w prywatnych do
mach, nie nadających się zgoła na pomieszcze
nie szkół, chociażby w najskromniejszych wa
runkach, Skutkiem teg© np. w jednym nap  
mniej na szkołę nadającym się budynku, prze
znaczonym przed wojną na jedną szkołę wy
działową, mieści się obecnie 8 szkół. Następ
stwem takieg® anormalnego stanu jest obniże
nie poziomu nauki a powodu znaczni® uszczu
plonej ilości godzin, zaniedbanie moralne, po
nieważ młodzież większą część dnia pozbawio
na jest opieki, fatalne skutki hygieniczne, gdyś 
w jednej i tej samej ciasnej, stęchłej, eisnmej 
uhikacyi zmieniają się codziennie cztery war
stwy młodzieży bez jakiegokolwiek przewietrze
nia. Stąd choroby zakaźne łatwo i szybko mno
żą się i jeszcze hardziej uszczuplają naukę, b@ 
z powodu zamknięcia jednej sali dla przepro
wadzenia dezynfekcji i odczyszczenia, równo
cześnie 4 warstwy młodzieży pozbawione są 

nauki. Rodzice domagali się energicznie uwol
nienia budynków szkolnych od wojskowości, za
powiadając stanowczo, że w  takich warunkach 
nadal dzi&ci do szkoły posyłać nie będą i spo
wodują ogólne wstrzymanie nauki w szkołach 
krakowskich. Wybrano delegacyę, która ma 
przedstawić sprawę w prezydyum miasta, u do
wództwa. okręgu generalnego, w  ministerstwie 
wojny i w ministerstwie wyznań i oświecenia.

Wykłady w Domu artystów. Związek litera
tów komunikuje: Z powodu wyjazdu red. E. 
Haeckera do Warszawy, zapowiedziany na dziś 
(środa) wykład jego „Z najmłodszej pcezyi war* 
szaiwiskiej, część II, zostaje odłożony do nastę
pnego tygodnia, — W  najbliższą sobotę 22 bm. 
rozpoczyna w Domu artystów autor „Miłosier- 
dziia“ K. H. Rostworowski cykl wykładów; 
„Wpływ wojny na psychikę człowieka”.

Z kluba artystów. Jutrzejsze zebranie „ezwart 
kowe w klubie artystów (Dom artystów) nie od
będzie się wskutek przygotowań do poniedział
kowej maskarady.

Z tsairu lin. Dziś 25 przedsta
wienie „Orlątka", granego stale przy wysprze 
danej widowni. P. Białkowski gra rolę tytułową.

Wspaniała farsa karna 
brarask, 2 godziny żywialowega 
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Interludyum Cervantesa i komedya Goldoniego 
powtórzone będą we.- czwartek 20 i w sobotę 22 
b. tygodnia. Komedyę Goldoniego kończy me
nuet odtworzony przez wszystkich wykonaw
ców. W  najbliższym czasie wejdą na repertuar 
awie nowe sztuki francuskie, tematami związane 
2  wojną. Jedna z nich, Henryka Battaida „Am a
zonka", napisana w r. 1917 jest cajwybiłńiej- 
szem dziełem drainatycznem, jakie wyuała nie*, 
dostępna wówczas dla nas wojenna literatura 
Francyi. Drugą jest wesoła komedya spó ki au
torskiej de Fiersa i de Croissefa p. t. „Powrót", 
która w zeszłym tygodniu w paryskim teatrze 
Athenóe doszła 100-go. przedstawienia ody pre
miery. Najbliższą nowością oryginalnego reper
tuaru będzie Bogdana Katerwy Subtelna kome
dya „Przechodzień".

Z TeSfeu Bagatela komunikują: Dziś we śro
dę arcywetola farsa, francuska „Dwójka hultaj* 
aka‘* wypełni per&z szósty widownię. Od czwart
ku 20 bm. rozpoczyna występy w  Bagateli p .  Ka
zim ierz Kamiński, znakomity artysta scen v  ąr- 
ssawiskiich, rolą tytułową w „Mandarynie W ik. 
©łsśna ta sztuka Vernon‘a i Orena obiegła 
Wszy tkie sceny europejski© z nadzwyczaj nem 
porwoidzsniem. „Mandaryn W u“ ukaże się w Ba
gateli w zupełni* naw aj wystawi* i dekora- 
«yack.

B ijsik kukurudzlany. Konsumenci otrzymają 
©d 20 bm. (czwartku) za odłączeniem 1 i3 od* 
einka mącznego łegitymacyi zbiorowej po 25 dkg 
na osobę grysiku kukurudziaaego w cenie po 
§8 M.c za 1 kg.

Wystawa sztuki ludowej podhalańskiej w fluzetuti 
przetnysłowem. W  niedzielę 23 bin. o godzinie 
11 przedpołudniem nastąpi otwarcie wystawy 
©brązów malowanych na szkle (200 sztuk), oraz 
innych okazów wytwórczości ludowej Podhala. 
Kolekcyę tę, gromadzoną w ciągu wielu lat 
przez p. Bronisławę Giżycką w Zakopanem, na
było w tych dniach Muzeum przemysłowe przy 
k3. Smoleńskiej L. 9, powiększając w ten spo
sób znaczni® swoje zbiory.

Odczyty w Muzeum przemysłowein. We środę, 
19 bm. o godz. 7 wieczór odbędzie się w miej* 
3idem Muzeum przemysłowem ul. Smoleńsk L. 9 
©dczyt iuż. Sajewicza „O przemyśle włókienni
czym (Cz. I. faurov.ee i przędzalnictwo).

Kita Saehsito, sławna tancerka i gwiazda Rl* 
mowa, wystąpi % jedynym wieczorem „poematów 
tanecznych" w piątek dnia 21 bm. w teatrze po- 
wsaochnym. Wieczór wywołał, jak świadczy 
szybka sprzedaż Mlstów u J. Rudnickiego linia 
A—B óyw® zainteresowanie.

Jóssf Śliwiński, znakomity pianista, wystąpi 
w  Impreza* „Krakowskiego biura koncertowego 
E. BujUiteki" poraź ostatni w  bieżącym sezonie 
w niedzielę d. 23 bm. w sali ,,Sokoła".

BaS msskows-kostyuRUJtiry artystów iaatni im. 
J. SłsBwacKiBgo odbędzie się 27 bm. Po raz pierw
szy za salę tańca służyć będzie dotychczas nie
dostępna dla publiczności scena, odpowiednio 
adaptowana. Dwa pomosty zbudowane ponad 
orkiestrą połączą widownię ze sceną, która o- 
trzyma specyaluie na ten cel przygotowaną po
dłogę. W  foyer, w weśtybuiu i korytarzach fuu- 
kcyouowaź będą bufety i kioski obsługiwane 
wyłącznie przez artystki. Całość ma nosić cha
rakter stylowy, zgodnie z tytułem zabawy „Jak 
przed stu laty". Nazwa ta umożliwia stroje za
równo empire, jak i nieco późniejsze. Ilość osób 
ograniczona ściśle co do ilości miejsc widowni. 
Wstęp wyłącznie za imiennemi zaproszeniami, 
po które można się zgłaszać do kasy w westy
bulu teatru od 11 i od 5 do 8 wieczorem.

Sprawa mcrdsrsłwa przy ul. Fisryaóastsj. W  dal- 
szem śledztwie w sprawie morderstwa przy uL. 
Floryańskiej ustalono, jaką ilość przedmiotów 
złotych i srebrnych skradziono w sklepie Zan- 
nów. Z portfelu, który sprawcy morderstwa po
rzucili za ladą, skradli oni 150.000 Mk w go
tówce, jedną obligację pożyczki państwowej 
krótkoterminowej, subskrybowanej w Banku o- 
broiowym w Rynku, z kasy zaś ogniotrwałej 
m o n e t ę  10-dolarową w zlocie, większą i teść zło
tych obrączek ślubnych, kilkanaście ziotyoh 
i srebrnych zegarków męskich i damskich, kil
kanaście sztuk złotych naszyjników, kilka zło
tych łańcuszków, oraz damską srebrną torebkę. 
Z kieszeni kamizelki Zahna skradziono zloty 
zegarek kryty Auker, kluczykowy ze złotym 
łańcuszkiem, z brelokiem zawierającym fotogra
fie rodziców Zahna.

?rzyjiiBi}Mf8«!8 ksakusiiiw- lUttkftfee&ygl?. Wedle 
okólnika Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej 
banknoty uszkoozoae muszą być przy-mowane 
przez puolieaupiu w pelaej wartoici, o ile tylko 
: iezeii nwif.oczd.ona .ui r-tini.nocie ii.e jes.. u- 
£ "A ni> oiizona.
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Krsdzłai walizy. Wczoraj wieczorem skradziono 
z wózka ręcznego podczas przewożenia rzeczy 
z u!. Wolskiej ną dworzec walizę ręczną żóitą 
... pokrowcem bronzowyin, na którym widniały 
litery W . J. .Wal za zawierała garderobę, pa
piery won? ko we, własność por. .Ta ku oskiego, ul. 
Woi.ska G Szkoda wynosi 60 000 Mp.

Kraazitź przeSraiotów złotymi. Dzierżawczyni 
bufetu w.resursie urzędniczej p. Władysławie

■ Skalskiej skradziono z zamkniętego lokalu re
sursy różne przedmioty złote, jak papierośnice, 
łańcuszki, pieścionki i t. p. ogómej wartości 
około 200.GU0.Mp. Jako sprawczynię tej kra
dzieży aresztowano Cecyuę Huczek, iat 20. 
Wszysikie te rzeczy skradzione ukryła Huczkó- 
wna w popiele w podwórzu przy ui. Długiej 28. 
Zostały one odebrane, a Huczkównę umieszczono 
„pod Telegrafem*.

Bs.ławaue samobójstwo dwóch areszłantek. W czo
raj w celi więziennej w sądzie okręgowymi kar
nym przy ui. Senackiej dwio aresztaotid, 20-

■ letnią Marya Cudzik i,29 letnia Anna Nowakow
ska zażyły truciziię w celu odebrania sobie ży
cia. Lekarz pogotowia udzielił desperatkom pier
wsze; pomocy i pozostawił je  opiece lekarza 
więziennego.

Zuczsuzenis. Wczoraj w nocy zawezwano pogo
towie ratunkowe na ul. Krenierowską 1. .4, do 30 
letniej Wiktoryi Bok, która uiegła , zaczadzeniu. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu Bukownie pierw
szej pomocy, przewiózł ją do szpitala św. Łaza
rza. Stan chorej jest batdzo groźny.

i-ouróźujący kieszonkowcy. Poiicya krakowska 
aresztowała Mitryana Laskę faise Czesława Hart- 
maua i. 2-1, szotem i Franciszkę Wójcik, 1. 50, 
imanych kieszonkowców, którzy w pociągu mię
dzy Dziedzicami a Krzeszowicami skradli pewnemu 
podróżnemu portfel, zawierający kilkadziesiąt ty
sięcy marek. Pieniądze przy Lasce znaleziono, 
a portfel podrzuciła Wó cikowa na dworcu. Za- 
Knaezyć należy, że Wó,cikowa w swoim życiu 
przesiedziała kilrcatihście iat za rozmaite kiadzieże.

liaz na tysiąc iat i Pod tym frapu.ącym tytu
łem daje w dniu 20 bm, we czwartek inaugu
racyjne przedstawienie; świetną iarsę karnawa
łową nowo otwarty teatr świetmy „Warszawa* 
przy ui. Stradom 1.15, v  s-a-vis DOG. YYidzowie 
oęuą mieli zapewnione 2 godziny żywiołowego 
śmiechu, a zarazem przegląd najmodniejszych 
tańców i damskicu toalet. Pierwsze -ąrzedstaw.e- 
n e u godzinie 7, drugie o goaz. 9 wieczorem. 
W  unie powszednie przedstawienia od godziny 
5 —1U wieczór. Sala teatralna ogrzewana, wen- 
iyiacya elektryczna, butet na miejscu, orkiestra 
salonowa. Nowemu przedsiębiorstwu tilmowemu 
życzymy powodzenia i uznania.

- o o o -
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Jak poczta nnednje? Z Jasia piszą nam: 
Dnia 6 czerwca 1920 wystałem z Jasła pod adre
sem p. R. Schiffowej, Kraków, Koiła łaja 2 prze
kazem pocztowym 551 marek, która to kwota, 
mimo upływu 7 miesięcy, dotychczas doręczoną 
nie zoa.ts.Ta. Wszelkie* osobiste, jakoteż przez ja
sielski ru zad pocztowy czynione zabiegi w m i
nisterstwie poczt w Warszawie, w  dyrekcyi kra
kowskiej, jakoteż lwowskiej pozostały dotych
czas bez skutku. Do sądowej odpowedzialności 
władzy pocztowej pociągnąć nie mogę, bo we
dług starej a.u.stayacidej ustawy, przed otrzyma
niem dotyczącej rezolucji, stronie nie przysłu
guje prawo skargi sądowej. Co dalej należy czy
nie? Jest się bezradnym. Takie postępowanie 
władz pocztowych wywołuje u szerokiej publi
czności nieiylko brak zaufania i słuszne oburze
nie, aie naraża skarb państwa na wielkie stra
ty m.a>teiyaine, bo posyłający pieniądze woli u- 
żyć pośrednictwa banku, aniżeli tak licho fun- 
kcycoującej machiny pocztowej.

Emłeresuya partyjna w  o&ecnolci posła lew, 
Miś!Oika odbyła się 16 bm. w  Posadzie 01 chow* 
skiej (c tok  Sanoka( w sali organizacyi robotni
czej. O sytuacyi politycznej i sprowizacyjnej, re* 
ferował to w. Mfsfolek. W  dysku3yi zabierał głos 
szereg towarzyszy. Tow. Bryndza mówił, że żale 
i skargi nie wystarczą, trzeba się organizować i 
pogłębiać świadomość przez czytanie pism i wy 
dawn/icow socjalistycznych, a wtedy robotnicy 
znajdą sposób i drogę do usunięcia złego. Iow . 
Stroński (z Zagórza) wzywał do zakładania ko

mitetów po miasteczkach i wsiach, któreby mia
ły za zadanie szerzenie myśli soeyalistycznej. 
Tow. Ilek  zbijał twierdzenia wrogów'', jakoby 
robotnicy mało pracowali i oświadczył, że praca, 
odbywa się normalnie, a jeżeli czasem są niedo
magania, to skutkrem braku należytej aprowi
zacji. Przemawiali jeszcze tow. Ratajski i W oj
towicz, poczem przewodniczący tow*. Musiał po
dziękował posłowi tow. Misic-łkowi za przyby* 
cie a. zamykając konfereoacyę oświadczył, że kon 
fereneye takie należy częściej zwoływać.

"O O O -ś  \

PIERWSZY LUTE20 — oto nibv umówione ha
sło które rozbrzmiewa w mL^p-^zych sferach kra
kowskiej inteligeocyi. Wvmawiaią ie z drżeniem o* 
czekiwania w glosie nasze młode ntekne panie, po
wtarzała ie z obawa mężowie i oicowie. dla któ
rych data ta oznacza nowe wvdatki w sprawie no
wych sukienek i ko3tvumć\v. Pierwszego lutego od
będzie s:e przecież w salach teatru imienia Słowac
kiego — HeduEa Frasy iirzndzo-a s-araniem Syn
dykatu dziennikarzy krakowskich. Do uroczystości 
tei dopuszczona będzie tv’’-o ograniczona ilość o- 
sób. która otrzyma zaproszenia. Po zaproszenia i 
wszelkie informacye zgłaszać s:e należv począwszy 
od czwanku 20 bm. w lokalu Syndykatu dziennika
rzy krakowskich pias Szczepański 7. I p. między 
godzina 12 a 2 w południe.

Plebiscyt na Górnym Śląsku 13 marca
(PAT). Bytom, 18 stycznia.

Dzienniki paryskie, londyńskie i berlińskie 
potwierdzają wiadomość, że pisuiscyi na Górnym 
Śląsku odhęii2ta się 13 marca. Jest to dzień nie
dzielny, co odpowiada odnośnym przepisom tra
ktatu pokojowego. Ostateczny termin rozstrzy
gnięcia wszystkich rekiamocyi przez międzyso
juszniczą koin>syę w Opolu upływa z ttnijsm a 
marsa, co również przemawia za prawdapodc- 
bieństwem daty plebiscytu na ozień 13 marca.

Przeko«ani8 Naczelnika państwa
(P A T ) Warszawa, 18 stycznia.

Prezydyuin komitetu „tygodnia górnośląskie
go" otrzymało z kaucelaryi cywilnej Naczelnika 
państwa pismo z oświauczeniem, że Naczelnik

państwa przyjął protektorat nad komitetem „ty
godnia górnośląskiego* i polecił wyrazić szczere 
podziękowanie za ofiarowaną mu go.mość. Na
czelnik państwa dal wyraz niezłomnemu przeko
naniu, że słuszna sprawa zoczenia Gornego Śląska 
z macierzą polską odniosło tryumf zupełny.

Za dużo „emigrantów" niemieckich
(PAT). Bytom, J3 stycznia.

Pisma niemieckie donoszą, że do plebiscytu 
na Górnym Śląsku zgłosiło sję dotychczas w nie
mieckich biurach plebiscytowych w Niemczech 
216.000 emigrantów z Górnego Siąska. Minister
stwo komuuikacyi przeznaczyło uo ich przewie
zienia na Górny Siąsk 210 pociągów osobo
wych.

n ie p o rzą d k i w  Puzapplfe
Puzapp w stanie likwidacyi

(Telefonem o ci korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 18 stycznia.
W  Puzappie (Państwowy Urząd zakupna ar

tykułów pierwszej potrzeby) wykryto szarej nie* 
fiorządków. Między innymi stwierdzono, że Pu
zapp zawarł umowę z pewnym kupcem nabiału 
na 80 wagonów jaj wartości oO milionów, a po-

zycyi tej nie zaksiąźkowsno. Dalej zawar! Puzapp 
transakeye drzewne do wysokości 80 milionów 
z oczywistą szkodą dia skarau państwa, 

Likwidacya Pużappu już się rozpoczęła. Prace 
wstępne stwierdziły, że Puzapp winien skar
bowi państwa póitora miliona, na która niema 
pokrycia.

Sprawy Gdańska.
Gdańsk. (PAT) Tajny radca pruskiego minister

stwa skarbu dr Yolkmann, który ma zostać gdań
skim ministrem skarbu, przybyi dzisiaj celem za
poznania się z tutejszymi stosunkami.

Gdańsk. (PAT) Stały nadkomisarz w wolnem 
mieście Gdańsku, generał angielski Hacbing przy
jedź,ie 24 bm. w towarzystwie pięciu urzędników.

Naprężone stosunki 
m iędzy A nglią a  R osyą

Skosiliwa. (PAT). Urzgaewy komunikat powiada: 
Rosyjskie koia kierujące uważają stosunki po- 
mięazy Wielką Brytanią i Rosyą za bardza po
ważne. Spoglądają oue z wielkiem niedowierza
niem na upór rządu angielskiego, który obstaje 
przy odstąpieniu od układu lipcowego. Skutki 
tego złamania układu przez Anglię muszą spaść 
w całej pełni na rząd angielski.

G odszkodowanie niemieckie
Londyn. (PAT). Rząd francuski zestawił ob

szerny memoryał w sprawia odszkodowania. 
Zestawienie to zaakceptowała Anglia i jest o- 
betnie badane przez rząd niemiecki. Ani Fran
cya ani Anglia nie chcą przeszkadzać odbudo
wie Niemiec, żądają jednak, by Niemcy wypeł
niły zobowiązania traktatu wersalskiego.

Odroczenie kohferencyi
Londyn. (PA T ), Urzędowo donoszą, że między- 

koalicyjną konferencyę w Paryżu odroczono na 
2 i  stycznia.

Londyn. (PAT). Biuro Reutera podaje urzędowo 
zawiadomienie, że Lloyd George weźmie udział 
w konferencyi premierów koalicyjnych 24 sty
cznia w Paryżu. Wobec sytuacyi politycznej 
we Francyi zażądał Lloyd George odroczenia 
tej konihrencyi, planowanej początkowo na 19

W  ta a lr s e  ŚW ieiśfiyift d a n e  b ą d z s e e d  czwartKu 20 tom

DLA i  POLSMO m m »
w 7 CZĄŚGacis, wedle scenaryusza Józefowicza. — Rc-źj-serya Bednarczyka,

We środę o @ wieczór dla Prasy i gości zaproszonych specyałna przedstawienie.

stycznia. Wczoraj odpowiedhał rząd francuski, 
że zgadza się, by konfereneya odbyła się 24 bm. 
Koniereucya poirwa prawdopodobnie 3 do 4 dni. 
Nie jest pewnem, czy bęuą obecni premierzy 
wioski i belgijski. Na wszelki wypadek posta
nowiono, by wioski minister spraw zagranicznych 
hr. Sforza i belgijski minister spraw zagrani* 
czuyen Jaspar wzięli w niej udział. O zaprosze
niu rządu niemieckiego me było mowy.

Program  polityczny 
Br land a

Paryż. (RAT) B.riand przedstawił Milierandowi 
trzy główne wytyczne swojej polityki: 1) bez* 
warunkowe spełnienie postanowień traktatu po
kojowego przez Niemcy, 2) ścisie porozumienie 
z aliantami, 3) utrzymanie po.ityczhego presli- 
ge’.u Francyi na kontynencie Europy.

Paryż. (RAT) „Cińcago Tri bu no* donosi, i e  
jeduem z pierwszych zadań nowego gabinetu 
będzie zajęcie się zagadnieniem austryackiein. 
Francya, w której interesie leży, aby Austrya 
me przyłączyła się do Niemiec, dołoży wszelkich 
starań, by umożliwić Austryi niezawisłą egzy 
stencyę t byt guspoaarczy.

Stam bo li jsk i o s w e j  podróży
Paryż. (PAT) Dzienniki donoszą, że Stambo- 

iijski po powrocie z podroży swojej zagranicą, 
zdając z niej sprawę królowi, wyraził się z wiei- 
ką sympatyą o krajach, które odwiedził. Pod
niósł w rozmowie wielkie zwycięstwo, odniesio
ne przez Polskę nad bolszewizmem, opowiedział 
swoje wrażęnia z rozmów* z zagranicznymi Dy
plomatami i mężami stanu, podkreślił spe yalme 
zdążenie do Rumunii i dal wyraz nadziei, że 
w krótkim czasie uda mu się uzyskać zbliżenie 
do Serbii.

Koniec awantury (FAnnanzia,
Rzym. (PAT) Ponieważ legioniści opuścili fnż 

Rjekę, a « ’Annunzio zamierza wyjechać, generał 
Caviglia zażądai zniesienia blokady morskiej i lą
dowej.

'  d F w T b e c
powrócił I ordynuje ©d 3—5

S&SaLfciewicza t7, Ssi, 223®,



R i l n h  m i S T i r p T n W  W  I C r f l l f O W l f l  g 3 y  n!ekt(5re Jednostki s ta ra ły  sie w p łyn ąć  a -
“ U W I  W  l \ l d R U t f ¥ I C  spokajająco na tłu m , R urnenny n a w o ływ a ł do
^      __ awantur, wytykając braki aprowizacyina, przy-
'* koncert symfoniczny, Tclmanyi Elsnerówn**) czem całą winę składał na administracye pań-

Z"'iązc,k muzyków ma aa sobą XXII koncsrta siwa. W  toku tych s ów u iy ł ubliżających pań-
jjytaloniczne (w* bieżącym sezonie V*ly). Dwa- 
^ leś‘cia dwa koncerta, licząc po trzy utwory 
jtofoniczne na koncert, daje przeszło sześcdzie- 

3 t utworów, które wchłonął muzykalny świat 
jakowa. Nie jest to bagatelką i chyba ta cyfra 

jak: najlepiej o wysiłkach młodej iu-
ytucyi.

.ostatni koncert przyniósł w programie Tre- 
Liszta i symfonię Bruknera. Dyrygował 

Jaichimecki. Zjawienie się prof. Jachtme- 
4 lego w roli dyrygenta wywołało oczywista du- 
jj®.*®ih-teresowanie w Krakowie. Znany muzy* 
j ‘°o wyruszył z zacisza pracowni naukowej 
0 touzykt czynnej, stanąwszy na czele orkie- 

8,J Związku muzyków. Debiut, (gdyż pierw* 
ja , !  jedynej próby kapelmistrżowskiej prof.
8i ', hr.eckiego przed 10— 12 laty nie można dzi* 
sz c zy ć ), powiódł się w zupełności i przyznaćSin pOW iuui oit*- v» i  -------
} * touszę do milej niespodzianki, gdyż nie ufa- 
3  żytnio w  powodzenie kapelmistrzomiskie 

•̂onego. Prof. Jachimecki interpretował oba 
v sPornniane utwory pod względem muzycznym 
^  Wrzutu, a z wielkim umiarem i smakiem 
^tyczn ym . Jeśli dawały się spotrzedz jakie 
nv kl. to oczywiście brak doświadczenia i ruty- 
jj ’ c° przejawiało się niejednokrotnie niezdecy- 

'vatiym gestem, który przecież jest wyrazem 
tj i kiośoru . kapelmistrza, dia maszyny * or- 
jae!trł'. Rzecz jasna, że w niedługim czatSie prof. 
^nunecki zdobędzie technikę kapelmistrzów* 
lin!’ a wóiwczas stanie prof. Jachimecki w nie- 

pierwszym szeregu kapelmistrzów pol- 
ko ? Rrzez pozyskanie prof. Jachimeckiego j,a- 

aPelirusU'za zyska ork. Związku pogłębienie 
;jczne, a prof. dyrygent rutynę. Tak zatem■buzoba e> a I>rof- dyrygent rutynę 
stronom wyjdzie to na dobre.

rkiestra Związku wykonała oba utwory bez 
St,.ŻUl’U, a widoczne zgrywanie się młodej orkie- 
lja y kazało się zwłaszcza w przepięknej lecz 
^ra  tluc*neJ technicznie IV symfonii Bruck-

itbri s°E°tę i niedzielę (15 i 10 hm.) odbyły się w  
P- Bujańskiego koncerta skrzypków p. 

i, anyi'ego i Jadwigi Elsnerównej.
* z'eimanyi, grał w Krakowie w tym sezonie 

&Z^3z drugi i utwierdził wyrażoną po pier>'» 
go \ koncercie opinię artysty rozporządzające- 
SQlil'e ,^'^R^ością i żywiołowością talentu, ale 

p l1!°ścią artystyczną.
‘ . shexówńa okazała się wybitnie uzdolnio* 

(afV *Qli«i.stką zwłaszcza w kierunku lirycznyna 
Mirt G°ldmarka środkowa część koncertu Czaj 
<iai/ so wypadły najlepiej). Dlatego więc wy- 
dran! 111 się, że stosowniej byłoby gdyby zamiast 
ini0 .'tycznego koncertu Czajkowskego wybrała 
srw a 'rtrtuozka program liryczny. A że p. Ei- 
Co t„ p o s i a d a  znaczną kulturę muzyczną, 
ce,1u°^ a  było stwierdzić po interpretącyi koń
ską, n “ acha, mogłaby się siać drugą Landow- 

Jeśp ,skl7:ypcach.
esti'kri Zwazymy, że sala „Sokola", przez której 
klorij,P17e'A'inęli się tak wybitni artyści jak 
kąt Paweł Kochański, Perutz i inni, staje się 
fełut i0l'zem szacującym bardzo wysoko, de
baty Elsnerównej należy uwaiżać za zupełnie

^ l . iL art^ t ° m akompaniował znakomicie ka- 
S^^^z^Szczepański. B. R.

2 sali sądowej
Kraków, 19 stycznia.

% P o d b u rzan ie  p rz e c iw  p a ń s tw u
w sądzie okręgowym karnym przed 

R ^111 P^ysięglych w Krakowie stanąt An- 
^  ,aUlXle,‘ «y . za:ęty jako woźny w srółce 
Wiet. ’ Enaienneinu zarzuca akt oskarżenia, 

^  lnic° re,n ^ czerwca 1919, w czasie eksce- 
^  Rym Zllych przed główną strażnicą wojskową 
au^mistr’ w sposób podburzający krytykował 

w s a ł ^  Pastw a  polskiego. Sprawa wedle 
h,.W d^u 7  ycrt Przedi stawia stę następująco: 
i . Ilych Czerwoa 1919 r. w czasie rozruchów 
Ri^^żezyi’ " śr°d  których tłum uliczny plądruw'al 
•, °Wą u0 ®!iiePy» przyszło przed strażnicą woj- 
j. eKoś 9,ein°nstracyi z powodu aresztowań a 

że J^Ecznika. Tium napierał na cdwach, 
służbowy zmuszony byt wypro- 

e " ,2bnr>r Przed gmach strażu cy. Tłum był 
Zyhhei ° liy’ ,że zdawam się, że do;dzie do 

l®wagi oficera inspekcyjnego. Eodczas

stwu polskiemu zdań. Podobne postępowanie 
Ruinennego, podczas ówczesnego nastroju i wo
bec bezkrytycznego tłnrnu, pednieconego już 
demolowaniem i plądrowaniem sklepów, mogło 
doprowadzić do czynnego wystąpienia przeciw 
warcie wojskowe] i do spowodowania jej do u- 
życia broni.

Na rozprawie obwinjony tłumaczył się, że acz
kolwiek jest Rusinem, nie żywi nienawiści do 
państwa polskiego i słowa ubliża ące wypowie
dział w stanie podniecenia alkotioncznego.

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych uwol
nił Rumennego od winy i kary.

R O Z M A I T O Ś C I
Jak odbył podróż z Ameryk! prezydent „repu*

pliki irlandzkiej1*?

Sim-fciniści irlandzcy nie uznają władz an
gielskich, uważają, się za stronę, prowadzącą 
wojnę z najazdem angielskim, a za naczelnika 
swojego państwa uzr.ają p. de Valerę, piastują
cego z ramienia niepodległościowców urząd 
prezydenta republiki irlandzkiej. P. de Yalera 
przebywa, ostatnio w Ameryce,,skąd w dzisiej
szej gorącej chwili postanowił wybrać się do 
kraju. Wyruszył oa do Ameryki w grudniu na 
jachcie, przeznaczonym do tajnych misyi rewo- 
iucyonistów irlandzkich, a urządzonym tak, iż 
wygląda jak statki prywatne bogaczów amery
kańskich, ażehy zmylić czujność Anglików.

W  niewielkiej dległości od wybrzeży irlandz
kich, snadź pilnie strzeżonych przez flotę angiel
ską, miał de Yalera przeńąść się na hy drap lam 
który miał opuścić się na umówionem miejscu, 
gdzie ra prezydenta oczekiwali jego zaufani. —  
Skutkiem zepsucia się motoru trzeba było wy
rzec się podróży powietrznej i łoclzią dobić do 
brzegu.

Rozumie się. po suczęśliwem dotarciu na ląd. 
p. de Yalera nie może zaniechać trybu żyda, peł
nego przygód. Musi zmieniać miejsce pobytu, 
przyczem przejazdy odbywa przeważnie nocą W 
automobilu.

Stawsrzyszeaia i zgromadzenia
'W szkole partyjnej odbędzie się we środę o go

dzinie 7 wieczów wykład tow. dr Mthlera: Zasady 
skarbowcści.

Robotnicy urzędów gospodarczych W. P. w Kra
kowie, Podgórzu Zablociu, Podgórz.u Płaszowie, 
Podgórzu-Wis a, magazyn pościeli, koszary- Sobie
skiego, inżynieryi, budownictwa odbędą dnia 23 
bm. o godz. 2 popoł. wspólne zgromadzenie w sali 
związków zaw. przy ul. Dunajewskiego 5. Porzą
dek dzienny: 1) łntormacye o nowem ubezpiecze
niu w kasach chorych i znaczenie tegoż uoezpie- 
czenia, 2) sprawy organizacyjne i działalność Za
rządu, 3J interpelacye i wnioski. Uprasza się o li
czny udział wszystkich robotników i robotnice.

Walne SĘjiomatizenie Związku , zawedewego 
pracowników tramwajowych odbędzie się 22 go 
stycznia o godz. 9 wieczór w nowej lakierni tram 
wa.owej w Krakowie z następującym porząd
kiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z o- 
statniego Walnego Zgromadzenia; 2) ' Sprawo
zdanie z czynności Zarządu; 3)Sprawozdanie ka 
sowe; 4) Spiawozdanie komisyi kontrolującej.;
5) Wybór nowego Zarządu, 6) Wybór członków 
sądu polubownego; 7) Wnioski i interpelacye. 
W  razie braku kompletu, odbędzie się drugie 
zgromadzenie o godz. 10 w nocy z tym samym 
porządkiem dziennym bez względu na ilość o- 
becnych; a uchwały na tymże zapadłe będą pra
womocne.

Łaszczyk Jffiaryaa, przew. Wiśnicivski Wł.
sekielaiz.

Teatr Im. JuL Słowackiego,
Środa: „Orlątko".
Czwartek: „Teatr cudowności" i „Sługa dwócb 

panów.
Piątek: „Orlątko".
Sobota: „Teatr cudowności i „Sługa dwóch pa

nów".
Niedziela popoł.: „Betleem" Rydla; y

wieczorem: „Żołnierz król. Madagaskaru".:
Teatr powszechny

Środa: „Major ułanów".
Czwartek: „Major ułanów".
Piątek: Wieczór Rity Sacchetto.-
Sobola: Popołudniu „Krakowiacy i górale" (dla 

uczniów Akad. handlowej) — wiecz. „Lalka".
Niedziela: Popołudniu „Przewodnik tatrzań

ski" — wiecz. „Intryga i miłość".
Operetka w Nowościach'

Środa; „Szalona hrabianka", występ Maryli Par 
wińskiej.

Czwartek: „Szalona hrabianka", występ Maryli 
Pawińskiej.

Piątek: „Szalona hrabianka", występ Maryli 
Pawińskiej.’

Sobota: „Szalona hrabianka", występ Maryli 
Pawińskiej.

Niedziela: Popołudniu: „Dziewczę z Ilolaudyi"—  
wieczorem; „Dziewczę z Holandii", występ 
Maryli Pawińskiej.

W ykłady w Domu arlyslów  (plac św. Ducha)
w  zarządzie -kr^i^wsMeno Związku literatów  

Początek o godz. 8 wieczór.
Czwartek: J. Mach: „Gwiazdy teatralne", cz. IX: 

Jadwiga Mrozowska.
Sobota: K. Rostworowski: „Wpływ wojny na 

psychikę człowieka" cz. I.
Kollerdum wwkladćw naukowych (Rynek Główny 

Linia A —B L, 391
Środa: K. H. Rostworowski. „Obecne położenie

Polski".
Czwartek: Józ. Wittlin: „Wieczór przekładów".

Cdczyły w Muzeum przemyślawem im. dra 
Baranieckiego: (

Środa, 19 bm.: Inż. Zygmunt Sajewicz: Przemysł 
włókienniczy, cz. I. (surowce i przędzalni
ctwo).

Zdcl.acgo czeladnika 
szewsk eao

pzzyjmie z a r a z  Władysław 
Zbiegeń, Krosno. Zgłoszenia 

listowne.

Czeladnicy szewscy
pierwszorzędni robotnicy na 
robotę męską znajdą stale za
jęcie. „Trwałość" Urodzka 3.

2 m ii i m  b h
I  k la s y

poszukuje łirma S c h n r fe r .  
Podgórze, Rynek 17.

A^auernia SztuK
w Krakowie

poszukuje modeli
za dobrem tygodniowem w y
nagrodzeń era. Bliższych in- 
formacyi udzieu kanceiarya 

Akademii.

CroiacniAOW kra«iec»ictj
obeznanych z robotą wojsk, 
ta,, maszynową jakoteż rę
czną poszukuje P ra c o w n ia  
krawiecka A . Rottersman >, 

Kraków, ul. Krnkowsk-i 29.

Z a . ia t i  p iz e m y s ło w y
poszukuje posoju umebiowa- 
nego Ula majstra warsztato
wego. D/.iemca obojętna .— 
Zgłoszenia pod „bk iytsa po
cztowa 10.. Kraków. Giówna 

poczta “ .

Pewniajsry sposóh pozna 
nia s.ebis j innych 

Chlrtmancja, f;zy8dnomika. fra- 
noiosia i astroiegia.

Tak zatytułowana księga 
Ch. Szyli era-Szkotnika, której 
autor poświęcił szereg lat po- 
ważnei pracy. Księga wyszła 
w nowem poprawionym i do- 
peinionem wydaniu. Zawiera 
wykład nauk: chiromancyj 
(linii rąk), tizyognomiki (rysy 
twarzy), astrologii (nauka o 
wpływie • gwiazd i planet na 
losy). Księga popularna i do
stępna dia wszystkich. Dla 
człowieka obzriajomioiiego z 
jej treścią niema tajemnic 
Podług tej księgi iatwo okre
ślić skłonności, zdolności, zał 
iety i wady każdego. Zawiera 
astro ogiczne tablice, wskazu
jące każdemu podiug daty 
urodzenia szczęśl wy miesiąc, 
dz eń. uumera i dały. Księga 
ta daje dokładne pojęcie o o- 
taczających osobach, szcze 
rycli przyjaciołach i osobach 
nie zasługujących na zaufanie. 
Jest środkiem go wykrycia 
indy w i dualny ch zd o ln o ś c i.  
Wykwintne wydanie w pię
knej pióc etmej ziotemi lite
rami zdobnej oprawie z por
tretem autora i z wielu ilu- 
stracyami w tekście. Wysyła 
się po otrzymaniu ,Mk. 195. 
KsLęga nagrodzona mnóstwem 
odezw i podziękowań. 
Psyshc-gralclog izyitm-szloini 

Warszawa, rię. na 2z7.

r e p e r t u a r .

Teatr „Bagatela"
Środa: ..Dwójka hultajską".
Czwartc-k: „Mandaryn \Yu" (nowość), gościnny 

występ p. K. Kamińskiego.
Piątek;* „Mandaryn W  u", gościnny występ, p.

K. Kamińskiego.
Sobota: „Mandaryn W u“, gościnny występ p. 

Iv. Kamińskiego.

Z Y T J i ,
J ęczm ien ia  e h t e » © » f e g a  oraz Szrowftr- 
marżega, Aisk&iryasy, rasoiz, grochu, 
gryasitu  K U .iu r / d s w n e g a ,  p ą c a k u  

oraz owsa
dostarcza natychmiast wagonowo z pozwoleniem w y

wozu z Rumunii

„ P @ L I  M t  %”  fpłi M m
l is s t r a is ,  Ł * ó ą  p i.  M srya cs t. » ,  Teielon 293

»a r * iia s * ,  iera<ss«ir*ita 8 , „ I8i—80
zspo^tu rs Smatyn, ki. UrmisAska'283.

Adres telegr. .Polim ex".
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B A N K  K R E D Y T O W Y
TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE.

Walne zgromadzenie akcyonaryuszy Ziemskiego Banku Kredytowego uchwaliło 
22 grudnia 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku z 35,000.000"— marek 
polskich na 105,000.000*— marek polskich przez wydanie nowych 250.000 
sztuk akcyi po 280*—  marek polskich im. wartości. Rada zawiadowcza Banku ogłasza 
niniejszem na podstawie udzielonego jej przez Walne Zgromadzenie upoważnienia 
i z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez Rząd

S U B S K R Y P C Y Ę
na razie pierwszej seryi nowej emisyi t. j. 125.000 nowych akcyi po marek polskich 
280.000’—  im wart. na następujących zasadach:

t. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawu pierwszeństwa ao poooru 
nowych akcyi w ten sposób, że na dwie stare akcye pobrać mogą 
jedną nową.

2. Nowe akcye uczestniczą wr zysKacn Danku począwszy od  T stycznia 1^21.

3. Kurs nowych akcyi wynosi dla starych akcyonaryuszów na podstawie prawa 
poboru 400*—  marek polskich, dla nowych subskrybentów 500"—  Mk. 
za sztukę.

4. Cenę knpna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce, wraz z 5 %  
odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 192 i do dnia zapłaty, oraz 
z dopłatą 12 Mk. od sztuki na koszta konfekcyi. Na uiszczoną wpłatę wydane 
będą tymczasowe potwierdzenia.

5. Akcyonaryusze, chcący wykonać prawo poboru, wrinni nadto przedłożyć swoje 
dawne akcye (bez arkuszy kuponowych), celem uwidocznienia na nich wyko
nania poboru.

6. Termin subskiypeyi zamknięty będzie w 30 dni po uzyskaniu zatwierdzenia 
rządowego. Bezpośrednio potem uskuteczni Dyrekeya Banku przydział nowych 
akcyi podług swego uznania z tem, że za akcye nieprzydzielone Bank* zwróci 
wpłacone kwoty z 3 %  odsetkami.

7. Nowi akcyonaryusze, którzy nabędą akcye z niniejszej seryi, będą przy emisyi 
seryi następnej pod względem prawa poboru traktowani na równi z akcyona- 
ryuszami dawnymi.

J Zgłoszenia przyjmuje,
Ziemski Bank Kredytowy w swoim Zakładzie centralnym we Lwowie, 
ul. Trzeciego Maja 5, oraz w swoicli Oddziałach w Krakowie, ul. Szcze
pańska 1, w Warszawie* ul. Marszałkowska 151, w Lublinie i w Gdańsku

Heiłigen Geistgasse 4
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